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I. 

WSTĘP. 

Przed kilku laty odzyskała Polska dostęp d,) 
morza. 

Nic cały ogól spotcczer1si wa docenia ważnosc te
go faktu; większość dzi~ jeszcze nie zdaje sobie spra
wy, }ak d.)niosle płynq zeń korzyści i - jak wielkie 
obowi.:tzki. 

Znaczenie morza dla rozwoju i potęgi narodów jest 
ogromne. Zrozumiała to ludzkość od wieków i już 
w najdawniejszych czasach każdy niemal naród dążył 
do te,g-o, by uzyskać dostęp do morza. Narody, które to 
potrafiły osiągnąć i należycie zużytkować, stworzyły 
par1stwa bogate i potężne. Swojej potędze morskiej 
zawdzięczały siłę polityczną starożytne i nowożytne 
pa(1stwa, .iak Fenicja, \Venecja, czy Anglja. 

Morze jest źródłem bogactwa. Iiandcl światowy 
odbywa się przedewszystkiem drogą morską, ze wzglę
du na taniość przewozu morzem w stosunku do prze
wozn htdcm; jeśli jakieś pa6stwo chce korzystni~ wy
wozić swoje produk1y do innych krajów - musi mieć 
własae morze, własne porty i flotę, bo inaczej - wsku
tek konieczności uiszczania opiat portowych, celnych 
1 przewozowych, towary przez nie \\'}'\Vożone podro-
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żalyby znacznie, nie wytrzymując konkurencD z pro

duktami innych państw, posid.dah\cych własne morze 

i flotę; rozporządzając wfasną flotą handlow~t można 

także sprowadzać towary obce łatwiej i taniej, niż za 

J)ośr~dnictwem flot cudzych. Opłaty celne, portowe 

ltp. są źródłem znacznych i stałych dochodów paf1stwo

wych. Za rozwojem handlu i<lzic rnzw6j przemysh, 

a potęga ckorwmiczna par1~t\va poci,\ga za sobą jeio 

potęgę polityczną. 

Vv razie wojny, nadmorskie granice pafl.st\va znaj

dują silną ubrom~ we flocie wojennej, a flota handlow.1 

oddać może doniosłe usługi, przewożąc z odległych na

,vet pa11stw sprzymierzc(1czych matcrjat ,vojc1111y, woj

sko i żywność dla armji i ludności. Bandery, ukazujące 

~ię w najdalszych portach świata, budzą zaintcrcsmva

nie i szacun·~k dla pa(1stw~1 i na.ro<ln, które reprezentują. 

Oto są JJrzyczyny, dla których każde par1stwo du

mne jest i szczęśliwe, jeśli rna wolny dostc;p do morza. 

Szczególnie zaś dla :-iaro,ln polskiego musi sic stać to 

nasze odzyska~e morze pr~edmiotcm durny, radości 

i nmifowania - źródłem nowej cncrgji i wielkiego 

ideału. Dhczego szcz~gólnic dla Polski? Z jakich pn

'.VO<l(hV powinniśmy być szczególnie dumni i rado~mi? 

Ku czemu mamy wytęży6 ~iiy, ku jakim iść ideom? 

Aby to zrozurni~ć. trzeba przedewszystkicm nasze mo

rze - poznać. 
Idźmy nad polskie morze! O~arnijmy wzrokiem 

krajobraz polskiego brz(~.~ 11 - poznajmy ludność n~i
szych nadmorskich wsi - wsłuchajmy sic; w prze

szłość teio kr,1.iit - i spojrzyjmy, jak rośnie nad fala

mi Bałtyku - nowe, odrodzone pnństwo polskie. B0 

plonem tego poznani:} będzie kilka nowych myśli, kilka 

wielkich ideałów, na których musi się oprzeć praca 

<lzisiejszeg-o społeczeństwa i potęga jutrzcj~zej Polski. .. 
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Piękna jest cała Polska. Zachwyca majestatyczn:1 
groza Tatr i posępnJ. dzikość szczytów czarnol10rskich, 
wspaniałość borów litewskich i łagodna falistość san do -
mierskich, pszennych pól, malowniczość brzegów wi
~lanych i jarów podolskich... Al~ czy jest wogóle 
w I!_rzyrodzie coś cudowniejszego, niż morze? I czy 
1est w naszej <Jjczyźuie krajobraz piękniejszy, niż ten 
nadmorski? 

Można patrzeć godzinami z rosnącym zachwytem9" 
jak tysiącem odcieni i barw mieni siQ cicha, spokojna 
zatoka, z której wyrastaj~ w oddali zamglone wieże 
Gdańska i biak domy Gdyni... jak dźwigają się coraz 
wyżej nad tęczową tonią nrwistc, leśn~ wzg-órza i pia
szczyste wydmy ... jak malowniczo rozkłada się nad 
zatok.:i pucką stary Puck i cudowny kościółek swa
rzewski... Jak błyskotliwie, złociście, olśniewająco mi
gota przesycona słońcem toń u kra11ca helskie~o pół
wYSPU ... Jak kołysze się, chybota i rzuca gniewnie bia
l~ od pian, wielkie morze... jak tonie hen, za Karwjc\ -
stopniowo - powo!i - rozgrzana do czerwoności kula 
słoneczna, aż zriiknie znpełnie w morzu, zostawiając 
krwawą łunę rn:i. niebie i zloty gościniec na fali... jak 
wieczorna. gęsfa mgła opada na morze i brzeg, czyniąc
z powi~trza, nieba i morza jedną ścianę błękitu ... jak 
w czarną, straszną noc błyska rozewska latarnia, rzu
cając drgaj<1ce, rozprószone w rniljon skier smugi świa
tła wśród mroku i mgły ... 

Piękne jest nasze morze. Piękne - i coraz to inne. 
To grożne. hucz~c~ i spienione - to smutne, sza

re i wichrami, jak f)t11gic111, w długie. ciemne skiby zora
ne - to błękitne, roześmi:tne w sło(icu - to tajemniczo 
ginące we !11!.d ~ ..• - to płonące w bnrzliwą noc miUo
nem skier, ogników, plomi(;ni, jakby nieprzeliczone 
mnóstwo robaczków świętojańskich ważyło się nad 
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jego tonią ... Czasem pełnl; białych, rybackich żagli 
l okrętowych dymów, to znów ogromne i puste, kopułą 
niebios nakryte i organami wichru huczące - jak wiel
ki, cudny kościół, śpiewający ,,ŚwiQty Boże ... " Zmien
ne jest - coraz to inr..e - bardzo radosne, lub bardzo 
smutne, tak samo, jak to po1lskiB niebo, które się w :1.iern 
przegląda. 

A nad niem wyrasta brzeg - tak bardzo piękny -
tak bardzo nasz ... 

WYBRZEŻE WIELKIEGO MORZA 
u nasady półwyspu Helu. 

Urwistemi zboczami opadają ku morzu lasy sosno
'We, żywiczne, pachn~ce, przetykane czasem gajem bu
kowym, lnb srcbrn::\ wierzbiną, wyścielone mchem gru
bym, pu~zystym, a w Jesieni rozowcmi kobiercami 
wrzosów, rozśpiewane chórem ptaszc:;cym - takie sa
me, jak te pod Lwow~m, Warszawc.\, czy Bełzem ... 

Dalej znowu ciJ,gtw, się urwiska i jary, przyziemną 
·trawą, karłowatym jatowcem, a na wiosnę złotym prze-





7 

pychem Janowców, do górskiej kosówki podobnych. 

okryte. Wiatr po nich gania - gwałtowny, zimny, lm

czący ... Stada owiec białych, czarnych i rudych snują 

~ię po zboczach wolno, gromadnie ... Tak samo, jak na 

ogromnych, wichrami owianych halach tatrza11skich ... 

Gdzicindziej znów, ua wzgórzu, zewsząd błękitnem 

morzem o·blancm, kołyszą się lany hrnna.tnych żyt 

i żółtego, pachnącego łubinu... Nad leniwym, mctnym 

potokiem ścieln, się łąki, przetkane kolorowcm k\vi<'

ciem. Kilkoro ludzi kosi ostrą, wybujałą trawG. Pia

szczystą, polną drog,\ g111 past~rz króv.r łaciatych stado, 

aby je w morzu napoić. Na horyzoncie chwieją się czar

ne skrzydła wiatraków. Nad daleką, w bukiet sadów, 

Jip i Jarzębin schowam\ ,vsi,\ snuj,1 się dymy wieczorne .. 

'I ak samo, jak w jakiemś matopolskiem. czy sa11-
<lomierskiem sio.le. 

Krajobraz polskiego wybrzeża - (zwłaszcza nad 
Wiclkiem Morzem) łn,czy w sobie najbardziej typowe 

cechy in:iych krajobrazów polskich; bogactwo i typo

wość tych cech, niezwykłość i kt.}ntrastowość ich zesta

wie(!, składają s.ię właśnie na olśniewające piękno 

i chwytaJzic~\ za serce sv.rojskość krajobrazu naszego 

wybrzeża. 

Wieś „gburska", czyli zamieszkana przez wfaści

cicli większych gospodarstw rolnych, leż<\ca w odle

głości kilku kilometrów oc.l morza, różni się od innych 

wsi polskich (szczeiólnic na kresach wschodnich) -

WiGksza czystości<\ i porządkiem. Chaty, zwykle po 

dwóch stronach szerokiej, brnkowanej ulicy rozłożone, 

~toją wśród wielkich i porządnych zabudowaf1 gospo

darskich. \V domach, przeważnie murowanych, izby są 

duż~ i dostatnio urządzone, a kwiaty i białe firaneczki 

w oknach potęguj;i, mile wrażenie. \V każdej rra \V ie 

wsi jest sklep, gospnJa, telefon. szkota. Do prac rolnych, 
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gospodarki mlecznej itp. używa się po większej częsc1 
maszyn. - O,rn czystość, porządek i wysoka kultura 
wsi ,,gburskich" - to jedyny dobry wpływ długoletnich 
rządów lliemieckich. Ale też db:tli tu Niemcy l)rzede-

, wszystkiem o swoich i o swoje interesy, szerzyli kul
turę i okazywali swoie bogactwo, aby niemi słowiaf1sb\ 
iudność przyciągnąć, b~idowali pic;knc i gęsto rozrzuco· 
ne szkoły, by z nich duclicrn germańskim na Pomorze 
promieniować, natomiast nie troszczyli się o kościoły, 
które, jako katolickie i tradycje polskości podtrzymują
ce, byl_y dla icli nmiarów niepotrzebne, a nawet -
wręcz szkodliwe -- o gościficc i koleje, któreby tylko 
kaszubskiej llldności na dobr~ wyjść mog;Jy. 

Ogólny wygląd osad gburskich zbliża je niec0 do 
wsi wielkopolskich; raż4 czasem tu i ówdzie pruskim 
sposobem budowane, popstrzone czarncmi kwadratami. 
budynki. Al~ na wskróś nasze, polskie, są mate, wiejski~ 
kaplkzki, uv,,ie1kz011 e kwi;itami rozłożyste krzyże 

przyc;rożnc. 

Trochę inaczej wygl41fają nadmorskie wsie rybac
kie. \\!prawdzie w każdej wsi na wybrzeżu, naw~t 
obfit:1j<1cej w łany i łąki, mieszkańcy poza rolnictwem 
uprawiają także rybolostwo, a obok leżącego na pod
worcu pług:a wiszą sieci, wilgotne po nocnym połowie 
- ale na;ciekawsze. najbardziej typowe, bo wyłącznie 
ryba:kie są t. zw. ,,rybaki", cztery wsie na pótwyspie 
helskim: I3ór, Jastarni;1, Kuźnica i Chałupy. Piąta, 

u knu'ica półwyspn
1 

położona osada, Iicla. choć także 
rybacka i l)OSiadaj..\ca dużą przysta(1, jest niemiecka, lu
terska, wygląda raczej na miasteczko, niż na \\'id 
i czyni ·wrażenie dość obce. 

We wsiach rybackiclt niema falujących łanów, -
Jest tylko morze, piasek, las sosnowy i czasem szmat 
wilgJtnej łąki. Mieszkarky żyją z rybołostwa. To też 
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na piaszczystym brz~g11 suszą się w sloi'lcu czarne ło
dzie, a opodal domów sieci; z sieni bucha czasem ostry, 
słony zapach morskich ryb. 

Najw„1żniejsze połowy, to połów łososi, węgorzy 
.i storni (inaczej fl~drami zwanych). Pozatem odbywają 
się drobni~jsze i mniej ważne połowy okoni, szcwpa
ków, śledzi itp. 

Łososie !Owi się przy pomocy wielkich niewodów 
i potów ich jest dość niepewny. Od Zielonych ~wiąt do 

WYClf\GF\NIE LODZI PRZY POMOCY KOŁOWROTU. 

końca lipca trwa poł<.>W fląder na t. zw. ,,cezę". Połów 
ten jest dość trudny i uciążliwy, ho nocny. l~ybacy wy
Jeżdżają 11a morze przed zachodem słof1ca i całą noc na 
niem przepc;uzają; w pug()une noce, przy spokojnej fali, 
migocą m ,vouzic dalekk, uikłc światełka snuiących 
się tn i tam ł{)d2k. W jes:cni łowi się głównie węgorze; 
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połów to łatwy, bo przy pomocy zastawionych w mo-· 
rzu „żaków", z których się ryby rano wybiera. 

Ryby owe stanowią przedewszystkiem główne po

żywienie mieszkańców, a także ważne źródło docho
dów; świeże, lub wędzone w specjalnycl1 piecach, wy
wożą rybaczki na targ, najczęściej do Gda11ska. 

Sam '.vygląd wsi rybackich na półwyspie, pustych, 

cichych i bardzo typowych przed wojną, zmienił się· 

nieco w cstatnich latach przez silny napływ letników 
z całej Polski; gwar letnisk zatarł trochę charaktery
styczne piętno wsi rybackizj. 

Ludność wsi nadmorskich, ,,gburskich" czy rybac
kich, jest - poza pewnym procentem kolonistów nie

mieckich - kaszubska i rnówi swoistą, w różnych oko
!icach odmiennie zabarwioną gwarą. Na temat Kasz11-
bów i ich gwary toczyły się od kilkudziesięciu lat w ko
lach naukowych dfugie spory: czy jest to odrębny na
ród i odrębny język? Większość poważnych naukow

ców &odzi się dziś na to, że Kaszubi są potomkami daw-
11ych Pomorzan, a mowa ich stała ongiś na pograniczu 
między mową polską i poiabską. Mowa połabska \VY

marła -- obecnie zaś mowę Kaszubów mvaża się za je
dno z narzeczy języka polskie)..;o, choć wśród gwar pol
skich zajmuje nieco odrębne, samodzielne stanowisko. 
Hardziej zrozumiała na południu Pomorza, mniej na pót

liocy, na ~amcm wybrzeżu; al~ i tG Polak rowrnic, mi

mo odmiennej wymowy i akcentu. 
Z zamierzchłych cza~ów do dni dzisiejszych prz?

chowaly się piękne i duchem slowia11skirn owiane uro

czystości llldowc. 
l tak - obchodz<1, Kaszubi na wybrzeżu staropol

skie .,sobótki"; na brzegu morza płoną w noc Świętojań •. 

ską beczki smolne, a w blasku ich płomieni śpiewa mło
dzież pieśni - dawniej polskie, dziś wobec długoletnie-
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go wpły\\·u germanizacyjnego duchem niemczyzny ska-
.żone. - Bardzo ciekawa a rozpowszechniona była 
dawnJ2j uroczystość „ścięcia kani", obchodzona rów-· 
nież okołu św. Jana. Na wybrzeżu umieszczano słup, 
z drewnianym ptakiem, dokoła którego śpiewano~ tań

czono i wygłaszano dowcipne mowy. Po oskarżającem 
przemówit:niu sołtysa, ,,kat", jadąc konno w pełnym ga
lopie, ścinał kanię. Opró:z „kata" brały w owcm wido
wisku udział różne postacie, jak św. Jan Chrzciciel, He
rod, rakarz, łO\vczy, starosta, żydzi, cyganie itp. Zaba-

wa opierała się na tradycji ścięcb św. Jana Chrzciciela, 
lecz towarzyszące jej zwyczaje pochodzą z czasów po
gańskich. Z bieg;iem lat uroczystość ta zanikła, lub ogra
niczyła siQ do muzyk i pochodów; dziś powraca znowu~. 
wznowiom prz~z tutejszych działaczy oświatowych,. 

oczyszczoiia z naleciatości niemieckich. a owiana du-
chem swojskim. 

Z uroczystości religijuych na wybrzeżu najważniej

szy j~st odpust w Swarzewie, gdzie znajduje się cudo

wny wizerunek Matki Buskie.i. Najświc;tsza. Panna z Je
ZHSCill na ręku spo~ln,da z pod ,vysadzanej klejnotami 
korony z dobrocią i stodyczą. figurkę te, pięknie 

w drzewie rzeźbioną, otacza ogromn~ cześć, z powodu 

wielu cudownych uleczef1 i łask, za jej przy~zy:1ą ze
stanyc!J. Przywiązana jest do Matki Boskiej Swarzew
skicj piękna legenda. Oto dawniej znajdowała się 

ona w kościółku helskim; gdy Helanie przeszli na 
luteranizm, fi~11rka w cndowny sposób iniknęta i znala
zła się w Swarzewie, - Matka Boska opuścita 0dstęp

ców - nchodząc miGdzy Ind Jej wierny. 
W dniu 15 sierpnb odbywa się mlp11.\t w Jastarni, 

~v.'iefaic święto rybackie. Z całego wybrze;h śdągają 

na ten dzień Kaszubi w0zkami, pocb,gicm, todzi,1. Ko
~ciólck Jastarnicki, biało-błękitny, zapełnia się tłumami,. 
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a o ściany jego uderza przedziwny, niezwykły śpiew 
rybaków, o trudnej do uchwycenia melodji, która falu
j2, wznosi się i opada -· jak morze. 

Naogól uważa się Kaszubów za lud mało śpiewają
cy. Istotnie - Kaszub -- to nie Mazur, ochoczo, żywo, 
skocznie pośpie\\'Uiący sobie na rozległych błoniach -
ani Podhalanin, wykrzykujący po szczytach dzikie, 
ostre a żałosne meio<lje. Znają jednak Kaszubi 
wiele pieśni religijnych; nadto notują zbieracze orygi
nalne, kaszubskie piosenki, z życiem wybrzeża związa
ne; najbardziej znana 1;:st piosenka żeglarska z okolic 
Pucha, zaczynająca się od słów: 

- Oj, żeglarzu, żegluj-że 
Całą nockę przez morze, 
liej, hej, la, la, la, 
Całć\ noc kG przez morze! - - --

Opowiadają takż2 mieszkarky wybrzeża polskiego, 
zwłaszcza rybacy, dużo klechd, legend i gadek: o zatoDio
nem z powodu grzechów hclskiem mieście, o „stole
mach", wielkoludach, kradnących rybacki~ łodzie i ci
skaj"\cych olbrzymie gbzy 11a brzeg, o złośliwych dja
błach kaszubskich -- ,,s111Gtkach" ... 

Nic brak też żartnhliwych powiastek, jak np. opo
wiadanie o gburach z Gnieżdżewa (wioski rdożonej 
r1icdalcko Pucka). Podobno ongiś Gnicżdżewianic, za
zdroszcząc kupcom puckim zysków, płynących z poto
wn śledzi, zapraguc:li mieć także śledzie. .'\le w Gnież
dżewie nic było morza - był tylko staw... Kupili więc 
w jes.i:ni kilka beczek śledzi, wsypali do wody ... w le
cie spuszczają staw, ciesząc siQ jnż naprzód nadzieją 
obfitego potmvu - ... a tu ani .L~dncgo śledzia niema. 
Tylko duży węgorz leżał na <lnic ... Rozgniewani. że ten 
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,,przeklęty <ljobcl'' śledzie pożarł -- zapragnęli go zgła
dzić i to najstraszniejszą śmiercią. Jakaż jest najbc.r
dziej okrutna? Oczy-w"iście przez utopienie ... Związaw
szy tedy węgorza żelaznym la(1cucllem, poni Bśli go 
kilka kilometrów na brzeg morski i tam ruzwiD,zaws?y, 
do wody wrzucili; \viclka była radość, że ,, c.;gorz odi a-
zu zniknął pod fale\, bo „utopienie je okrntno śmierć!" -
Przechodzący tamtędy mieszka(1cy Pucka wyśmiali nie
mądrych gbnrów, a burmistrz, na pami~\tkę tego zda-

TAMA U BRZEGU ZATOKI PUCKIEJ. 

rzenia, dodał do herbu Pucka obok lwa - owego zwią
zanego żelaznym la(1cuchcm węgorza. Podobno dziś je
szcze, przechodząc obok ratusza w Pucku, nigdy ni ~ 
podnoszą Gnicżdżcwianic zawstydzonych oczu na herb 
rucki... 
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Im bardziej poznaje się Kaszubów, tem milsze od
nosi się wrażenie. Jako lud północny i w ciężkich wa
runkach, w ciągfej walce z przyrodą żyjąo\ są trochę 
posępni, skryci, małomowni -- zato ogromnie spokojni 
i łagodni. Łagodność ich odbija się nawet w stosunku 
do zwierząt. Przyjemnie patrzeć, jak odnoszą się do 
swojej „chudoby" rrwli. kilkunastoletni pasterze. Każdy 
z nicl1 pasie swoje duże, z krów i owiec złożon~ stado 
przy pomocy małego, żwJwe~o psa. Chłopak leży na 
piaskit nadmorskim lub wśród janowców, czasem plecie 
śliczne koszyki z sitowia - tymczasem pies goni ży
wo !)O urwiskach, zaganiaj.J,c bezmyślne, bezradne ow
ce i poszczekujqc na krowy; gdy spełni swoje zadanie, 
donosi o tem panu radosncmi oczyma i żywym ruchem 
og-ona, a potem kładzie sic; obok ni~go na piasku, brodzi 
wśród przybrzeżnych fal, lub siada spokojnie opodai 
chłopca, z powag~\ patrz,1c na c.lalekie morze. Pasterze 
odnoszą siQ do tyci! swoich pomocników serdecznie. 
przyjacicisko, podobnie jak do bydła i do gęsi, których 
stada - lQkliwe i nienfne - wśród wesołych okrzyków 
uczą chłopcy morskiej kąpieli. 

Psfrw używa się jedynie do pasienia owiec -
strzec damn n Kaswb6w nic trzeba. Bardzo uczciwi. 
z calem zaufaniem zostawiają swoje domy otwarte i 
puste, spokojnie prz-2cl1odzą obok przydrożnych, obcią
żonych owocem częreśni. Ogromnie pobożni, często mi
lami wędrują do kościoła i modlą się żarliwie. Są trochę 
hardzi, bo przeważnie uic znali pańskich rządów, szcze
gólnie rybacy - przywykli do s\vobody i niezależności, 
ale grzeczni i uprzejmi, dla każdego zuajdą serdeczne 
pozdrowienie i życzliwe słowo. \Vreszcic ·- posia.da
ją c.lnżo wrodzon::!i inteligencji i ogłady, czytają gazety 
i wypowiadają zdrowe, mądre s~vJy. Oto są główne 
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.cechy, dla których musi się Kaszubów serdecznie lubić 
i głęboko szanować. 

Znac:,;na część ludności wybrzeża nosi nazwiska 
niemieckie i z trudnością wyraża się po polsku. Kaszubi 
przez dluiie lata niewoli nrnskicj używali tylko gwary 
i z konieczności, urzędowr~o, niemieckiego języka. 

Wpływ niemczyzny przejawia się dziś w germanizowa
niu r.azwisk, r6żnych wyraz6w i zwrotów języka pol
.skiegu; gwara po~.iada inii,\, niż w języku polskim, wy-

RODZINA KASZUBSKA. 

mowc i akcent. Stąd dobrze mnsz.:t się łama6 Kaszubi 
z trudnościami, móvviąc polskim języki~m. Mówią nim 
Jednakże chętnie i stara.iL\ sic; mówić j;ik najlepiej. , 

Zrcszt .. \ - całą dusz,.\ czują się Polakami i garną 

się do F>oJski. Przed kilknnastu Iaty, gdy pośród wy
kształconych Kaswbchv znalazła się grupa, głosząca, że 
lud kaszubski jest i)sobnym narodem - gbur i rybak 
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czul tylko swoj,\ polskość; a sam Ceynrnva, który w: 
Kaszubach odrębny naróJ widział - głosit, że „niema 
Kaszubów bez Polski!'' 

Polska jest ludność naszego wybrzeża. Z ufnością 
patrzy na braci swoich -- Polaków. Z radością wita 
państwo polskie - fako wybawcę z długiej i ucisku 
pełnej niewoli. I choć jad niemiecki i dziś jeszcze działa 
- choć i dziś jeszcz<: usiłują Niemcy polskość Kaszu
bów zachwiać, od fJolski ich odwrócić - ludność na
szego wybrzeża musi zostać - polska! 

Poiska, duch polski, żyje nietyiko w krajobrazie na
szego wybrzeża i <luszy kaszubskiej, żyje także we 
wspomnieniach, śladach i pamiątkach przeszłości. Krą
żą po wybrzeżu legendy o świc;tym apostole króla Chro
brego, \\,' ojciechu ... istnieJą resztki fos obronnych daw-
11ej Władysławowsk:ej twierdzy pod Puckiem... żyje 

w pamic;ci ludu król Jan Sob i ~ski, który do nadmorskie
go Rzucewa przyjeżdżał i z którym szły zastępy ka
szubskie na wiedeńską ·wyprawę ... szumi ogromna, li
powa aleja, kr6Iewską sac.lzona rc;ką ... 

Prawda ... niewiele tych wspomnień i pamiątek - ale 
dość na wzbudzenie ciekawości, jaka była przeszłośĆ: 

polskieio wybrzeża? i przekonanie~ że była ona od 
wieków - polską ... 



III. 

Z przeszłości. 

W odległych wiekach mieszkało na ziemiach pol
skich kilka pokrewgych plemion słowiańskich, wśród 

których było także plemię Pomorzan, rozłożone nad 
Bałtykiem, między dolną Wisłą a dolną Odrą. Najsii
nicjszc z plemion, Polanie, podbiło z czasem inne; po
łącz~nic, dłuższe współżycie i jednolita organizacja wy
tworzyły z kilku bratnich szczepów - jeden wielki 
naród polski i państwo polskie. 

Podblli i zjednoczyli Polanie ziemie Kujawian, Ma
zowszan, Sieradzan. Łęczycan, Ślęzan i Wiślan -
nie zdołali podbić Pomorzan. Przyczyną tego była 

przedcwszystkiem ·- niedostępność Pomorza, oddzielo
nego od innych ziem polskich zaporą borów, bagien 
1 trzęsawisk. A kiedy z czasem Polska przyjęła wiarę 
chrześcijańską, przybyła jeszcze jedna trudność: Pomo
rzanie, gorąco przywiązani do pogaństwa, ni~nawi<lzili 
,vszystkiego, co chrześcija11skie. 

Ale Polska przez długi ciąg wieków dążyła do1 opa
nowania Pomorza. Napierw dlatego, że zjednoczywszy 
prawie wszystkie plemiona i ziemi;! polskie -;:- .i _ to po
zostałe plemię pragnęła przyłączyć; po wtóre ·."-1}- ! rozlo-

v ,.,.- -...... -,.~.·, 

żona w dorzeczach ·vVisły i Odry, musiała pgsuwac:,'ti.w:1 
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sprowadził brat Leszka, Konrad, książę na Mazowszu,.. 
zakon krzyżacki, głównie z rycerzy niemieckich złożo
ny. Krzyżacy, osadzeni w ziemi chełmińskiej i nieszaw
skiej, mieli służyć Konradowi pomocą w wojnie z Pru
sakami i szerzyć wśród nich chrześcija11stwo. Popierani 
przBz cesarstwo niernieckie, potężni i bogaci, / rozpo
częli wkrótce podbój Prus, wznosząc na zdobytej ziemi 
zamki i twierdze, tępiąc bezlitośnie ludność pruską, 

a zaludniaJąc kraj osadnikami niemieckimi i tworząc 

bezprawnie na ziemiach zdobytych oraz nadatiych 
przez Konrada - odrębne pa(1stwo krzyżackie. Tak 
rośli Krzyżacy w pychę i potęgę, przez dług;i czas gra

jąc wobec Polski rolę sprzymierzeńców. Dopiero po 
uptywie długich lat, nagle i zdradziecko odkryli swoje 
zamiary zaborcze. 

Ostatni książę pomorski Mszczuj zapisał Pomorze· 

królowi polskiemu, Prz~rnystawowi. Tak tedy wróci
ło znów Pomorze do Polski. Ale u boku tego kraju ro
sły dwie germa(1skic potęgi - od zachodu margrabstwo· 

brandenburskie, od wscllocln Krzyżacy, - obie wznie
sione na zagrabiollyclt zi:~miach polskich i obie chciwie· 
spoglądaj8,ce na Pomorze. Za rządów Władysława Ło

kietka margrabia brandenburski zajął ów kraj; król 
przywołał na pomoc Zakon. Krzyżacy wygnali Bran

<l~nburczyków, lecz sami opanowali miasta Gdańsk 

i Tczew, a z niemi cale Pomorze, niszcząc osady lnc.lz
kie i mordujc1,c micszkai'1ców. Mimo odniesionego, 
w wojnic z Krzy.żactwrm zwycięstwa polskieRo 

pod Płowcami, mimo c.lwnkrotnych orzeczeń komisji-

~ papieskiej, nakazujących Zakonowi kraj ów Polsce od
dać, Krzyżacy z ziem owych nic ustąpili i utrzymali się 

na nich przez cllngic lata. Zwyci9stwo grunwaldzkie, 

odniesione przez zjedr..oczone dh pomszczenia wspól-· 
tJych krzywd Polsko i Litwę, złamało potQgę Zakonu, .. 
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;a najważniejsze owoc~ tego zwycięstwa zebrał król 
Kaz.imierz J agiellof1czyk. 

Poh;ga pa(1stwa polskiego rosła, gdy tymczasem Za
kon npadaL Ludność Pomorza - nawet niemiecka -
coraz silniej objawiała niezadowolenie z ciemięskich 

rządów krzyżackich, coraz bardziej zwracała się ku 
Polsce. Tworzyły się zwh1zki miast i szlachty, skiero
wane prz3ciw Zakonowi. W r. 1454 wypowiedziafy 
stany pruskie posłusze(1st\;.ro Krzyża kom, zdobywając 

i niszcząc ich zamki, oraz wysłały poselstwo do króla 
Kazimierza .T agicllofrczyka, by złupione Polsce przez 
Zakon ziemie napO\vrót do Polski przyłączył. Przyłą
czenie tych ziem, dokonane moczystym ,tktem, ogło

szonym dnia 0 marca 14.54 r., wy\vołalo trzynastoletni .. \ 
woh1ę z Zakonem. \Voj11a. w której· Polska odniosła 

kilka zwycięstw, zako1iczyra się pokojem tornflskirn 
w r. 146G. Polska odzyskała ziemię michałowską i do
brzyńską, Pomorze polskie z Gda11skiem, Malborg, El

'bląg i \Varmję. Reszta zien: pruskich pozostała przy 
Krzyżakach, ale Wi:lki mL;trz Zakonu miał odh1d skła

·dać !Iokl królowi polskiemu. Ziemie należące do Polski 
nazywah1 sic; odtąd Prns:m1i królewskicmi, pozostawio
ne przy Zakonie - KsiążGccmi. 

NajwiQkszc zasługi położył \V wojnic z Krzyżaka

mi Oda(1sk, prowadzący walid na morzu; za to otrzy

mał ocl Polski og-romne przywileje lwndlowe. 

Tak t~dy po przc.;;:do 3 wir.:kach walki odzyskała 

Polska dostQP do morza. Otwarły sic; przed nią nie

zmierzone horyzonty morskie, wrota do uzyskania bo
gactw i mocarstwO\vcj pot<;gi. Ale jak nie zdołano on
giś utrzymać plonu pracy Boksł:nvów: dostępu do 
!Tiorza, tak teraz zmarnowano dziedzictwo Kazimierza 
.J agiel10(1czyka: mnżność <vpanowania Bałtyku. 
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Jeden jedyny port, istotnie doskonal~ położony 

1 wielką mający przed S(ibą przyszłość, a leżący u uj
ścia Wisły, która przecież w całości płynęła przez 
ziemie poiskic, - O<laitsk - wypuściła Polska z rąk. 
ob<larow~1wszy go ni::zw.vklą samodzielnością. Miasto 

RF\ TUSZ GDAŃSKI. 

rod opi ~ką potGżncgo rwi"1stwa polskiego rozwijało sic; 
szybl~o i ~,wohodllic, rosło w pot<;J.;G i bogactwa, rnaj,\c 
w rc;lrn cały handel p1)lski, cały wywóz i przywóz; i ca
ły obrót picniGżny. W sto lat po połączeniu się z Pol
ską zajmował Gda(1sk bardzo wybitne stanowisko 
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wśród portów europejskich, zachwycał przepychem 
budowli 1 strojów, bogactwem spichrzów i ruchem 
portowym. I jakże mogło być inaczej, gdy jedno mia
sto zagarnęło dla siebie \°Ą'szystkie bogactwa, płynące 
z posiadania morza, wszystkie bogactwa, które powin
ny byty stać się. udziałem Polski! 

Dostarczała Polska obcym pa11stwom materjalu na 
hudowanie okrętów: clrzev1a, żywicy, smoły itp., sama 
jednak przez długi czas nie pomyślała o stworz~niu flo
iy, któraby jej brzegów morskich broniła. Zajęta głów
nie sprawą granic w~chcdllid1, walcząc z Wołos.z<\, 

Moskwą i Tatarstwem - !1iewiclką zwracała uwagę 

na swoje kraje nadmorskie, i przez długi czas potem 
usiłowania, aby stworzy~ z Polski także potc;gę mor
~ką, rozbijały się o zawiść Gdańska, o brak funduszów 
1 niezrozumienie ogółu, którego wyrazem jest Klono
wicz, poeta polski lu wie\u, glosz,\CY w utworze p. t. 
,,flisól: 

Może nie wiedzieć Polak, co to morz.~, 
Gdy pilnie oize ... 

'vV wickn 1 o-tym, za panowania_ Zygmunta Au~u
sta pozyskała Polska nowy kraj nadbałtycki, Inflanty, 
położony przy ujścia Dźwiny, zamieszkany przez po
krewnych Litwinom Łotyszów, a podbity i op;mowa
ny przez Zakon Kawalerów Mieczowych, podległych 

Krzyżakom. W wiekn ] 6-tym Krzyżacy przyjGli pro
testaJi tyzm, a ostatni ich mistrz, Albrecht, ogłosił się 

świeckim ksiociem Prns pod zwierzchnictwem Polski; 
przcszcdt także na protestantyzm Zakon Kawalerów 
Mi2czowych. Wśród wynikłego stąd w Inflantach za. 
mieszania, stany inflanckie, jak niegdyś pruskie, przy
!z\czyły się do Polski, a ostatni mistrz Kawalerów Mic-
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·czowych, Ketier, otrzymał jako książę świecki częsc 
Inflant, położoną między Bałtykiem a zatoką ryską, 

Kurlandję, stając się lennikiem Polski. 
Sprawa Inflant pociągnęła za sobą wojnę Polski 

z Moskwą i Danji ze Szwecją. Ponieważ wojnę tę trze
ba było prowadzić na morzu, starał się król Zygmunt 
Angllst o stworzenie floty. Gdańsk i książę pruski od
mówili pomocy w tern dziele, musiała więc Polska po
przestać na flocie kaperski~J. Kaprowie byli to przeq-

Bf\NDERF\ POLSKA. 

siębiorcy pry\vatni. wł<1ścicielc statków, którzy zgła

szali jako ochotnicy gohr·vość służenia królowi i pod 
handcrą królewskc1 pełnili straż u brzegów morskL:h. 
nandcra owej tymczasowej „armaty wodnej" króla 
Zygmunta, stała się potem flagą wojcnn::\ marynarki 
polskiej; na czcrwonem tle zgięta ręka, dzierżąca 

·w dtoni wzniesioną ku ~órzc szablę. - Liczba kaprów 
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wzrastała z każdym rolocm, a poJawicnie się bandery 
1;0Jskiej na ealtyku -· zaznaczyło po raz pierwszy 
zwierzchnicze prawa Pobki na jego brzegach i pra
gnienie stworzenia wlasliej, polskiej marynarki. 

Oczywiście budziło ta niechęć i oburzenie Gcla11-
~ka i pomimo, że król Zygmunt August przeniósł sie
dzibę kaprów do Pucka, Gda11szcza11ic wszczynali co
raz to nowe zatarg-I z kaprami do tego stopnia, że 
qua(1s.k wolG królcws!(ą ~lekceważył. \,Yyslana przez 
króla komisja roz!)atrzyb cały zatarg, potępiają~ sta
Iiowisko Gda(1ska; Gdańszczanie musieli krć)!a prze
prosić, złożyć znaczn8, sumę pi'..'niężną i przyj~\ć kcm
stytucję, ułoioną przez Karnkowskiego, która od:b
wała Polsce nicskn:mowany dostęp do morza i samo
dzielność polityki m 1Jrskicj. Konstytucja ta jednak po
została tylko na panierZl', a Odai'1sk nadal utrzymał 
swoje stanowisko. 

Wkr<'>tce doszedł król do przekonania, że sy~tem ka
pró\v nic wys.tarc7,a i ni:; Ja si<; dl11}~0 utrzymać, że 
tylko posiadanie wlasnrj, stałej floty wojennej może 
zap1:wnić Polsce panowanie 11a morzu. Ożywio11y t~ 
rnyśhi kazał własnym kosztem zb11dd\Va~ w j-]bkuw 
wielki żag-Jowicc ,vojcnnv, zwany „v.alconc111". Nieste
t~,:, w czasie guy sko(1czono budowo g-akonu, ;1marl 
kr61 Zyiwumt Augu:;t; a podczas bezkr(Jlcwia i wy11i
ldych stć1 c.l w kraj1t niepokojów, zostało c1lkowicic zni
szczone kancrstwo polskie ·- przep:1dl brz śladu 
pierwszy polski olw;t wojenny. 

Jednakże odtąd ogół spolccze(1stvr] ;~aczynał zaj
mować się sprawą morza i rozmmcc · znaczeni 3 ,vla
sncj iloty. Dlatego wgr(id życzci'1, stawianych każ.Jenrn 
wybieranemu królowi do wypełnienia, byto tJkże ży
czenie wystawienia i utrzy111ywa11ia floty. Nic wypct-
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Pit g-o pierwszy kró1 obier~lny, tlenryk Walezy, bo 
po kilku miesi~tcach tron opuścił, nie mógł go wypełnić . 
Stefan Batory. Król ten musiał zaraz u wstc;pn panow.1-
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liia walczyć z Gda(1~kicm, kt()ry nie chciał uznać wład
cy polskiego, c.h\ż~\C do ~dpa<lnięci:l od lJolski lub przy
najmui~j do uzyskania jcszcz·~ wiQkszcj !liczależ11ości. 
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nic chc.iał wyrz~c się korony 
wodu baczm\ zwracał nwagPi 
morza. 

szwedzkiej i z tego po
na sprawy polskiego 

Prz2dcwszystkiem zaj~\l siG obwarowaniem i umoc
Jiienicm wybrzeża, wznosząc w okolicy Pucka wa
rownie, zwane Wladysbwowem i Kaźmierzowem. \Va
rownie te miały bronić 1Jicrwszego polskiego IJortu, 
niezależnego od Gda(1ska; prz2znaczono owemu 110-

WIDOK Mlf\STF\, UJŚCIE WISŁY I U\TF\RNIF\. 

wcmu portowi miejsce na półwyspie h::Iskim, naprze
ciw Pucka. J~ozpoczęto organizowania floty, l)rzcr:.1-
biając okręty kupieckie 1:a wojenne galrony, a z dale
kiego Zaporoża przybyvvali Kozacy, aby na swych 
śmigłych, lotnych czJ.jkach pełnić straż u hrzeg{,w 
bałtyckich. Przygotowywał kr61 Władysław wojnę ze 
Szwecją, marząc o uclebraniu Inflant i Prus, które od 
,czasu zawartego za 'Zygmunta III., rozejmu, trzymali 
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szcze tu czasem król .Jan Sobieski zaglądaf i synowie: 
krókwscy gościli w nadmorskich Kolebkach, - ale 
uie myślał już nikt o budowie floty i portu ... 

A wrogowie polscy Jzialali i porozumiewali się ze· 
sobą, aż doprowadzili r.b ~ienvszego rozbioru, w któ
rym zabrali Prusacy Polsce Warmję i Prusy Królew
skie aż po Notzć, prócz Gda(1ska i Torunia. W drugim 

1 ozbiorze 1793 r. zagarnęły Prusy także Gdaflsk, odci
nając Polskę zupełnie od rr.orza. W kilka miesic;cy póź
niej pai1stwo polskie przestało istnieć, a na wybrzeżu· 
naszem rozgospodarowali się Prusacy - ci sami, któ
rych ongiś Po,lska jako Zakon krzyżacki przygarn<;b,. 
ci sami, którzy na kh;czkach królowi polskiemu hold 
musieli składać, ci sami, którzy za wszystkie dobro
dziejstwa płacili kłamstwem, zdradą i grabieżą ziem 
polskich. 



lV. 

W Odrodzonej Polsce. 

Ko11ezyła się wielka wojna światowa. Coraz pew
niejsze i bliższe stawało się odrodzenie Polski. 

Ani Rzesza niemiecka, ani powstała w j~sieni 1918 
r. rzeczpospolita niemiecka nie myślały o oddaniu ziem 
Polsce z:.1hranych, szczegMnic zaś Prus z ujściem Wi
SiY i Oda11skicm. Obsadziwszy silnie wszystkie te zie
mie wojskiem, tłumili Prusacy wszelkie objawy pol
skości. Brutalność i buta niemiecka doprowadziły mię
dzy lud110ścią wielkopolską a Niemcami do walki, która 
sko1iczyla się oddaniem \Viclkopolski prz2z Niemców. 
Sprawa Prus i Śfr\ska pozostała niezałatwiona. 

\V czerwcu 1919 podpisano pok6j wersalski. Niem
cy musiaiy odc.lać Polsce także Prusy Królewskie. Nie
stety, nie odzyskała Polska llJSCJa Wisły: Gdańsk 

z okolicą otrzymał Drawa wolnego miasta, osobnego 
pa(1stcwka, będącego w luźnym związku z Polską, 10 
lutego 1920 rzucił generał Haller w morze pierściefl 

Rzeczypospolitej, na znak j~j wieczystych zaślubin 
z morzem. 

Po raz trzeci więc odzyskała Polska dostęp do mo
rza, ale w bardzo szczupłych granicach. Brzeg- polski 
ciągnie się od Kolebek (za Gdynią) do jeziora żarnowie
ckieio. ohcjmid~\C także półwysep ttcl. 

3 
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Wog-6lc mapa brzegów bałtyckich zmieniła sic; zna
<.;Znie. Przed wojną panowały z tej strony Bałtyku prze
dewszystkicm Niemcy i l(osja. Dziś obok odrouzonej 
Folski dotarło do Ifałtyku kilka nowo stworzonych 
państw. Od zacho<l11 graniczy Polska z Niemcami - od 
wscho<l11 z Cidańskiem; poza Gda(1skie111 ,:vdziera się 

znowu ditŻY klin 11iemiccki: Prnsy \V sc!Jocl11ic .. Ku p6ł-
1;ocnemu ,vscbodowi rozpościeraj .. \ się nad Bałtykiem 

Litwa, t~ot\va, Estonja i finlandja. 
Z teg-o nowego ugrnpowania pa11stw na brzegu 

bałtyckim wynikajć\ irzy Lasaclniczc zagadnienia politY
id polskiej: zagadnienie stosunku Pc1lski do Niemiec, do 
nowych republik bałtyckich i do Oda(1ska. 

Stosunek polsko-nie111iccki musi pozostać wrogim. 
Ze strony polski~j trwa pamiGĆ krzy\vcly i nicchc;ć do 
S4Siadów. rozłożonych na zagarnic;tej Polsce ziemi. Ze 
strony Niemiec grozi ustawicznie nicbezpieczellstwo, ho 
7,110wu rozdzielone „koryt.trzem" polskim, marzt1 znów, 
jakby go faht niemiecką zalać ... 

W stosunku do !1owo f.tworzonych republik bałtyc
kich coraz silniej zaznacza się konicczno~ć stworzenia 
przymierza, dla możności nalciytego wy:wska11ia 
,.vspólnych, z posiac.l:wia ~riorza wynikłych dóbr. 

Gdańsk pozost:ljc narazic pod słabym wptyw~m 
Polski. Choć polski w przeszłości i wykazuj~\CY znacz
ny procent polskich micszka(1ców, jednak obsadzony 
urzędnikami niemieckimi i s'-isiacl11j._\CY z Prusami, ci<;ży 
ku Niemcom, odnusz~\C się do Polski 11iccllc;t11ie, na wet 
wrogo. 

Zadaniem ohccneJ politvki polskiej j~st przcdcwszyst
kiem. \vzmocnienic w Odai'1sku żywiołu polskiego, 
przygh1szoncgo niemczyzm\, a powtóre uniezależnienie 

~ię nd Ocla(1ska. ' 
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Pragnienie owe:;;o uniezależnienia się od Gdańska 

·'Objawiło siQ przcclewszystkiem w buu.owie własnego, 

polskiego portu w Gdyni. 
Praca dokoła tego portu, budowanego według 

wszdkich wymaga11 nowoczesnych, jest w pełnym to

ku. Port składać ~ię będzie z portu zewnętrznego 

i z vvew11c;trz11ego basenu, który zaleje dużą przestrzeń 

h:ik torfowych pod Gdynią. Port i basen zostan::1, pogłę

bione do takiej glębnko.ści, by mog-ły tam swobodnie 

zawijać wielkie okręty. Wyrastają powoli z wody dłu

·gie betonowe mob, czyli groble, wrzynaj~ice się na 

przestrzeni tysiąca metr(nv w morze; powstaje nowa 

~t.acja kol-;jowa, magazyny portowe, koszar·y marynar

ki. Gdynia rośnie z każdym Jniem i wkrótce zostanie 

.oddana do użytku l<.zcczypospolitej. 
Już dziś jednakże można zauważyć zna~zny ruch 

w porcie gdy11skin1 ; odchodzą stri,d ładunki drzewa do 
Belgji, Francji i Anglji, zav;ijają tu duże statki i lodzie 
rybackie. Pociąg-a ob.:.:ych taniość opłat JJortowych, zna

cznie niższych niż ,v Odai'isku. Mimo to i z O\VYCh 

{)płat portowych prryclto(lzą już pewne <loclwdy; np. 

w r. 1924 dała z nic11 Ciuynia 12 i pół tysiąca złotych. 

Glówncm zadamcm Gdyni bQdzie umożliwienie 

korzystnego wywozu produktów polskich, zwłaszcza 

węgla, drzewa, zbDźcl i cukru. \V tym celu rozważa 

·sic dziś projekty h;ZfHJŚrcdnieg-o poł~\czcnia Gdyni 

z Wisłą przy pomocy kat~atów i wogóle przekopania 

kilku kanałów, łaczących kra11cc pa11stwa z \Vistą. 

zwłaszcza kanału ',\ ęglowcgo, jako drogi ·wodnej mię

dzy Śh\skiem a Knkowcm. 
8udov.ra polskkgo Óortn w Gdyni tworzy pomyślne 

warnnki dla rozwoju nas1.cj floty. 
Niezwykle ważn~ rz·~c-:q jest wzmocnienie polskiej 

iloty handlowej. Dotychuas handem polska na Bałtyku 
3* 
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zajmnjc jedno z ostatnich miejsc - nawet JUZ po fin
landji i Łotwie. Czym się dziś starania w celn stworze
nia polskich linij olm;towych: linji, łctczącej Gdynię-. 
z Londynem i morzem Śródziemncm, nraz lin.ii polllię
dzy Gdynią, Libaw,1: l(cwlern i J-Iclsingforsem, ożywia
;ącej meli liaudlowy między Polską a pafrstwami baity
ckiemi. 

~zczt1pta jest ró,vnież polska marynarka wojenna. 
Składa się ona z sześciu torpedowców, przeznaczonych 
do \Valki z okrętami nieprzyjaciclskiemi zapomocą tor
ved, z dwóch kanonierek, które mają działać przeciw 
annji wroga na wybrzeżu i z czter~ch trawlerów, któ
rych zadaniem jest wyb wianie min nieprzyjacielskich. 

l<azem z flotą woknną działają hydror>Iany t. j. 
aeroplany, rozpoczynające swój lot z powierzchni 1110-
rza i w każdej chwili rnog,\ce się na wodę opuścić; za
daniem ich s,:i WY\viady na morzu i walka ze statkami 
r,icprzyjacielskicmi zapomocą homb. 

Młoda marynarka polska kształci się obecnie 
w szk:}le morskie] w Tczewie; wychodzą z niej oficero
wie i mechanicy nnry11airki llandlowcj. Naukę praktycz
ną odbywaj..\ uczniowie na pokładzie jedynego do
t,\d statku szkolnego „Lw(rn,". Ow doży, trzymasztowy 
żadowiec odbywa dalekie podróże. ohwożąc po naj
dalszych zakątkach świata czerwono-białą banderę 
polsk,\. 

Jeśli mowa o gospodarczych korzyściach morza, 
nie można pominąć milcze11icm sprawy rybolostwa 
m0rskieg-o. 

f>otychczas spro\vadzamy za wiele ryb z zagranicy 
- z Anglji, Niemiec, Norwegji i Francji. Import ten bę
dzie można ograniczyć, wzmagaj<\C wytwórczość mor
~ kiego,, przybrz~żnego rybactwa, drog,\ tworzenia 
zwh\zków rybackich, koop~ra tyw, zorganizowania kre-
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·<lytt1, ulepszenia techniki połow<'>w i przemysłu rybne
·~:o. \V ten sposób 111oż11aby uzyskać tani produkt \po
. .żywczy, stworzyć przemysł rybny na wybrzeżu, osła
bić przywóz ryb wgranicznych, a wzmóc wywćz na
szych ryb. 

Od<lawna st\vicrclzono dobroczynne działanie 1110-

1 za - klimat11 nadmorskiego, lqpieli i przcsyconcg-o 
-ozonem powietrza - na cały org-anizm ludzki; po hyr 
nad morzem wraca zdro\vic i siły tak d11chowe jak ·i fi-
7ycznc. Z tego powc,du na brzegach morskich l)owstai<-l. 
zwykle najważniejsze ktniska. 

Polskie ktniska nadbałtyckie 111ają przyrodzone 
warnnki rozwoju: malownicze położenie, duże plaże, 
blizkość sos11owycll lasó \V. Naog-{it icc.lnak letnicy tutejsi 
;1111sz::1 się zt1clowalać wie;ccj niż skromncmi warnnkami 
pobytu: ilrak dobrych pensjonatów i hoteli, dugod11ych 
poł~czc1\ kokjowych, dróg, łazienek, kulturalnvch roz
rywek. Oclrazu rzaca sic; w oczy różnica mi<;c.lzy DOl
·skicmi miejscowościami nadmorskiemi, a letniskami 
okręgu gda(1ski~go, dosklmalc urzzi,c.lzoncmi, zaop;:ltrzo-
11c1J1i w auto1>11sy, koleje i kolejki, tramwaje, statki spa
ccrO\ve, l1otele, wille. parki, łazienki itp. Ale i na tern 
polt1 wre obecnie c:1ergicz11a praca - t1 k, że z czasem 
powsu.111n.. na polskim brzt~g-11 bałtyckim letniska, c.lor6w
i~u.i.:1cc kultllr,\ 1.ag-r;::nicz11y111. ld<1re odci:.1g11:1 s.pole
cze(1stwo polski~ od. zagranicznych „badów". 

Poza letniskami po,,·i1111y znaleźć się na hrzc~u nol
skicgo mhrza, kolonj~ i obozy mloc.lzieży. Kolonjc WYSY
pi~ na zloty piasek Jiatlmorski gromadę chorej, w d11sz
,1ej a trnosferze miast żyj:.,,cej c.lzia twy, by w potokach 
simka i w falach morskich znalazła zdrowie i sity do 
{1 ługi ej pracy, kt<'>ra ią kiedyś czeka. \V oho zach rozlo
h' się mlndzicż - -;;!na i zdrowa, z całej Pohki zebra-
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na, by polskie morze ujr:1.eć. poz11ać, pokochać, by na1 
naszym brzegu sposobić się do jego obrony .... 

Vv nauce polskiej pa110,va la uo ni~dawna oboj~t-
ność dla spraw dotyczacych morza. W ostatnich la
tach przed wojną za~zc;to się niemi interesować, a oJ 
czasu objc;cia hrze).rn, zainteresowanie wzrasta. Mnożą 
~ię prz:::wodniki, szkice krajoznawcze i folklorysty
czne (zajm11j .. \ce si,; życiem Kaszubów), pojawiają się 
dzieła l!istoryczne, hadahice tr~1c.lycję naszej walki o· 
Bałtyk i marynarki polsl<:kj. 'Spr:l wom morskim poświę
cają wiele artykuf(>w wszystkie pisma polskie, szczegól
nie zaś „Słowo Pomorski 2" i doda tek do niego: ,,Echo 
wyho'.eża \ oraz pismo „Morze''. 

I literatura polska zajmowała ~ię naszem morzern 
niewiele. Poci,1gal ją silniej jeu}'liic Ouaf1.sk -- rndnc i 
niez\\.'Ykfc miasto. !-'o wielkiej wo.illic zwr(1cili się k11 
naszemu morzu literdci polscy, szczególnie wielki pi
~arz Stefan Żeromski, kt(lry poświGcił morZI! dwa dzic
b: .,Wiat1 od morza·' i „MiGdzymorze". Nic hrak też 
utworów drobni ~jszycli , z kt<'>r:vch bije przedcwszyst
kiem radość z ouzyskania polskicg-o morza. 

I sztuka polsk.1, zwtasżcza malarstwo, które szło 
<lotąJ po krajobrazy nadmorskie do sło11cq,11ej ltalji 
lub posGpncj Norwc~ji, z radościzt zwraca siG kn 111(ffZ J 
polskiemu, zachwycone jego J)iGknem i swojskością. 

Jak ongiś kt1 Zakopanemu i Tatrom - tak dziś kn 
morzu idzie na11ka i sztHka polska; st\d przyjd:\ 11:)we 
odkrycia, nowe sHy, ll.O\\'C pic;kno. 

Otwiera przed na111i morze 110\\ e horyzonty i Iłowe 
drogi. Znajdziemy wprawdzie il:l niell wspomnienie po
chodtt BoL:sławów, myśli Zygmunta Augnsta i marze(1 
Vlładysława IV., ale nic umiała ich zrozumieć i wyzy
skać -miniona Pnlska, przyrosła do roli tylko, 11ii 
vrzoukov,.; ie nasi, ku ·w schoc.hwi za pa trzc11i i osobiste· 
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inter::sy nad sprawę wic1kq. cenh\cy. Ohj{;cie dzieJzic
twa owej wielkiej idei, wielkich duchów i wyś.Ji, opa
nowanie nowych dróg, przezwyciQżenic interesu oso
bistego Jednostek, bierności i braku zrozumwnia - roz
poczęcie nowego żych na wybrzeżu polskicm - oto 
zadanie dzisiejszego i przyszłego ~polecze(1stwa, to 
obo\\' i.:\zek nowej, odrodzonej Polski~ 

• 



• 

ZAKOŃCZENIE. 

Dumnie i radośnie patrzy Polska na swój brzeg 
Dumnie - bo nic zagrabiła go nikonrn, jeno wró

ciła do11, jako do własnego dzicdrictwa... ho polski je.st 
c,d wicków, })olski w nicl)rzcpartcj swoistości krajobra
zu, w polskiej duszy l11dn, \V tradycji dzie,\iiQciu wie
kó,v walki, któq go Polska odzyskiwała i broniła ... 

Radośnie - że może dziś zbierać owoce wick0-
wych trudów i ofiar, dziedzictwo wielkich myśli i ide
ałów ... że znów łopiJc:; nad polskiem morzem czcrwono
biały sztandar nasz! 

Z miłowaniem gorącem patrzy Polska na s,vojc 
morze i brzeg-. 

Bo to w koronie ])niskiej kh:jnot najcenmcJszy. Bo 
to droga do wielkich bogactw i ,viclkicj potGgi. 

* * * 
Ale do d11my, radości i umiłowania przyłącza się 

serdeczna troska.· 
Twarde, trudne i niclx:zpicczc11stw pełne jest życie 

na naszym brz::gn. \Viclc jeszcze czeka Polskc burz 
i W8lk ... 

W przeszłości najwickszc 11iebezpicczei'1stwa grozi
ły Polsce od strony Niemców. r dziś ten sam wróg, 
oskrzydliwszy wyhrzeż~ Pol~ki ocl wscliml11 i zacho-
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rzcm zapoznać. oceillĆ jego znaczenie, przelalllaĆ do-
tychczas.ową obojętność i współpracować z par1stwem,. 
czy to trudem jednostek, czy w łonie specjalnych tmva
rzysiw i zrzcszd1 1 jak np. Lig-a morska i rzeczna, luh 
To\\·arzystwo ccluwC'j ek~ploatacji wybrzeża, czy to 
szerz~c propaianc.lQ r.a rzecz polskich letnisk n~H.l mor
skich, czy przyczyniajz\C s.ię do budowy nowych stat
k()\v polskich, czy stwarz~d~1C naci naszem morzem pol
~kic placówki kultury, handlt1 przc.rnyslu ... 

* * * 
Idźmy nad poiskie morze! 

Niechaj olśni nasze Dczy nieporównane piękno na
szego morza i brzeg-u ... Niech n~1s. clnqrci za serc::! pol
~.kość nadmorskieg-o kraj1Jbrazu i l11<l11... - niechaj nas 
i:czy I os.trzcxa historJa \Valk o brze~ morski, o pano
wanie na morw ... niech siQ n~1m objawi w cakj swojej 
JJracy, w nowe111. irnj11c111 życiu lrnd11.i~\ca sic 11:td Bnłty
kicm Polska dzis·iejsza ... i niech nas por\\ic idea przy
~;,;łej, mocarstwo,,·cj, o morsk,\ !WtGg<; opartej Pol~ki. 

I~lźmy nad polskie morze. Idźmy - wszyscy! 

Poeci i artyści znajdq, tn natchnienie i rodzime. 
~ wojskie pierwiastki 1 w(irczości. .. przcprncmrnni ludzie 
miast i chore, nQdznr dzieci - zdrowie i sil~; ... tmyśd 
obfitość nowyc!J, pięknych ,vrażc1L. kupcy i przemy
słowcy możność poclźw.iRniQcia pnlskicgo ha ndln i przc-
111ystn ... .:aJ.c spoleczc(1stwo - ogromny i \\',tŻllY war
sztat pracy i szczcg-óinic votrz::buh\C~\ obrony pbcó\\'kę 
bojową ... l-Vcczpospolita -- bogactwo i potG~G ... 

Idźmy nad polskie morze! 



Wypisy z literatury o Bałtyku. 

Bolesław Krzywousty zdobywa Pomorze. 

(\Vyj<\tck z kroniki tzw. Oalla w przekładzie polskim 

h\ GroJecki2go). 

Zwobwszy wiec wojska do Głogowa, nie wzi,\ł 

z sob~\ żadnego piechura, lecz wybranych tylko rvcc
rzy i wyborowe konie, a maszcrnjąc przez pustkowia 
dniem i 110q, nic pofolg-owat dostatecznie trudom ani 
g-lodO\\'i przz picć całych .Jni. Nakoniec szóstcg-o dnia,. 
w pi,\tck, przyst\Pili tło Komunji św., posiliwszy się za
razem ciclcs.nym po<.;ilkiem, przybyli pod Kołobrzeg za 
przewodem gwiazu. Poprzedni:::j nocy zarz<-\dzif Bole
sław odprawienie nabożd1stwa do Marii Świctej, co 
nastc;pni~ z pobożności pr zyjąl w sta !y zwyczaj. \V so
hotc; z rannym brzaskiem zbliżyli sic; już do miasta 
Kołobrzegu, i poblisk,\ rzrkc; przebywszy wśr6cl nie
bczpiccze{1stw, lv.::z most!I l!!b brod11, by nie zwrócić· 
na siebie uwagi pogan, ufnrmowali 11astc;pnic szereg-i, 
a clw:i szyki ustawiwszy z tył11 mi pomoc (w rezer
wie). !ak hy przy()adkiem o t2m '->iG poganie Drzedwcze
śnic nic dowiedzieli i nicp!"zy~otowanych nic napadli, 
plonQ!i wszyscy jccl11omy§.lnic clJGci~ natycbmiastowego
r,apauu na miasto, opływaj,\ce w uostatki i umocnio-
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nc strażami. Wtedy pewien kom1.;51
) przystąpił do Dole. 

t.Jawa, a za udzielouą radę odwrotu wyszydzony, na
tychmiast odstąpił. I:;oicslaw zaś krMką zachc;tzt wszyst
kich swoich dostatecznie pobudził do nwstwa. ,,Cidy
łJym - przemówił - o rycerze! nic doświadczył \va
szcj zacności i od\vagi, \V żaden spos6b nic pozost:nvił
byrn za s.oh,i w krajl! takiej 11mog-ości mcich lt:dzi. ani
bym .~mia l przybywać z 1~1 k,i garstki aż tu, na brzegi 
morskie. Teraz zaś od 1,as7ych żadnej nic spodziewamy 
siQ })omocy, - nieprzyjaciele z tylu. ucieczka· daleka. 
Jeślibyśmy o ucieczce myśleli, - w Bogu już tylko 
i w orc;żu ufność bezpiecznie pokładajmy!" Po tych 
słowach zdali sic; raczej lecieć ku miastu, niż biec. Nie
kt6rzy tylko o braniu tupu, i1111i myśleli o wzięciu rnfa
sta. I ,gdyby tc1k wszyscy, jak niektórzy z nich, jcd110-
111yśl11i2 natarli. to bezw,itnicnia po.siedliby mvcgo dnia 
siawny i znamienity g-r{)d Pomorzan. Lecz obfitość bo
~actw i hipów na podg;rnc!ziu z:1.~lepita w,ilccwość ry
cerzy i w ten snosóh los ocalił icli llliasto ml Polak6w. 
Nieliczni tylko zacni rycerze, sta WQ przenosz,\c nad 
bogactwa, wyrzuciwszy oszczepy, z dobytcmi miecza
mi przcbi0~li most i wpaclli do bramy miasta, lecz' po
·wstrzymani przez tłum micszka11c6\v, zaledwie wko11-
c.u zostali zmuszeni do od wrott1 Sam zaś ksi<\ŻQ Pomo
rzan podczas ich przybycia był wcwmitrz grodu, i ho
j~\C sic;, że to całe wojsk() 11adci~\g-,1, 11cicld innq bram<\. 
A niestrudzony Bolesław ni~ stał w jcc.lncm mlcjscu, 
Jccz spełniał sw<'>j ohn,.vi:.-1,zck walecznego rycerza 
i dzielnego ksic;cia, poja wi1ł sic; wśr(id swoich, W~'tQża
j~\cych sio w walce. i zarazem zapobiegał przcwi<lujq,
co groż~\cym szkodom. 

1) Komes - rz,!dca zamku. 
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Odwoławszy zaś rycerstwo i złupiwszy podgro
dzie, odstLwil stąd Bolesław za radą stare,go Michała 
poza m11ry, spaliwszy przedtem wszelkie zabudowania. 
\V strząśniony tym wypadkiem, cały naród barbarzyr1-
ców przeraził się gwałtownie, a sława Bolesława dale
ko i szeroko głoszona rozpo\vszeclrniała siQ. St\d też 
utarła siQ pO\vszechnie piosenka ułożona na tem tle, 
w której dość przystojnie dzielność ową i odwagę pod
niesiono w te słowa: 

Naszym przodkom wystarczały ryby słone i cuchnące, 
My po świeże przychodzimy, w oceanie pluskaj~\ce! 
OJcom naszym wystarczato, jeśli grodów dobywali, -
A nas burza nie odstrasza, ri szum groźny morskiej fali;. 
Nasi ojce na jelenia urz~\dzaJi polowanie, -
A my skarby i potwory łowim, skryte w occ:111ie ! 

Znowu czasem zimowym zebrali się Polacy w celu 
wkroczenia na Pomorze, by tem łatwiej zająć warow-
1;ic wo hec pokrytych lodem bagien. Zająwszy mia sto 
Białogród, umieścił tam Bolesław swoich żołnierzy, 
a dawszy znak i zwmąwszy obóz, pośpieszył nad wy
br z efo morskie. I gdy już skręcat ku miastu Kołobrze
gmvi i przemyśliwał nad zdobyciem grodu najbliższ~io 
morzu, jeszcze przed przystąpieniem do miasb. wtedy 
oto zjawili się micszka11cy miasta'. z pochyloncmi kor
nie karkami postępując na1~rzeciw Bolesława, ofiarując· 
się z wiernością i posłus~ncmi służbami. Sam także 
książę Pomorzan, przybywając, zwrócił się do Bolesła
wa i siedząc na koniu oświ:ldczyt mu się z posłuszeń
stwem i służbami ryce1 skicmi. Przez pięć tygodni na
~lępnic jeździł po Pomorza, wyczekując i szukając wal
ki i całe prawie owo pa(1stwo bez walki ujarzmił. Ta
hicmi przeto tytułami chwaJy wielbić należy Bolesława 
i takicmi zwycięskich wojen triumfami wieńczyć! 
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Przyłączenie ziemi pomorskiej, chełmińskiej i mi
chałowskiej do Królestwa Polskiego (1466). 

(Wyj,\tek z kroniki D!uiosza). 

Okazał Bóg wszechmogący narodowi polskiemu 
:>sobliwszą łaskc swoją i miłosierdzie, gcly i ziemie tak 
znakomite, zdawna od Królestwa Polskiego, oderwane 
i w obce n;ce zagarnionc i z zawistnym nieprzyjacie
lem pok()j i jedność przywrócił; gniewnych Polakom 
przychylnymi, niebezpiecwych przystc;pnymi, srogich 
-łagodnymi, wrogów przyja2iółmi i spr7ymicrzeńcami. 

nczynit... Rozszerzył granke Królestwa Polskiego, uza
cnił je i wywyższył wobec S,\sied11ich i odleglejszych 
·narodów, tak, i;i, wielu niemieckich i spófczcsnych ksią
żąt, a z nimi wiele ludów postronnych, uczuto zawiść ... 
,Wszelako miasto Wrocław i jego ob:nvatcle niwbojc
.tnie złożyli wtedy dowoJy swej dla kr()la i Królestwa 
Polskiego wdzięczności, wiary i przychylności. Ody 
_bowiem ... dowiedzwli się o zawarciu pokoju, zabrzmiały 
w ich kościołach hymny dzie;kczynne, podniosły się 

mice.łzy Indem pienia radosne, przy głośnych okrzy
kach wesołości, biciu w~ J7,wony i rz(;sistcm oświctk-

1iiu miasta nocy następnej ... 
Okazał zwykłą swoją sprawG Bóg, który w począt

ku nie oddalał nicbezpieczc(1stw, ale owszem pomna
żać się im pozwolił, i dopiero wtedy, gdy już wszystko, 
zdawało się, było stracone, przybył na ratunek i nad 
wszelkie spodziewanie cudowną Jaską swojej Opatrzno
.ści wojnę, tak straszną i już lat trzynaście trwającą, 
uśmierzył. W chwili najniebezpieczniejszej, gdy wojna 
wrzała najgorętsza, gdy 0bydwie strony dopuszczały 
~ię na sobie wzajemnie naJwiGkszych okrucic6stw, oka
zał wielkość miłosierdzia swego, po bożemu nauczyw
.szy lndzi cierpliwości. I Z\VYcicżyła wtedy prawda, 
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-chociaż się. przez kilka wicków kryla w pomroce, i wy
świecilo się dow0<.lnic (co Krzyżacy różnemi wybieg-~1-
111;, fałszem i pózorami starali się podać w wątpliwość), 

·<lo kog-o należeć mają zkmie pomorska, chclmiń~.ka 

.i michałowska. I oto ziemie te, o które się przez półto
ra wicku toczyła walka, przyznane zostały słuszni~ 

Królcshvu Polskiemu... Przykład ten niechaj będz.ie 

przestrog<1 dla tych, którzy sobie cudze rzeczy niesłu
sznie przywłaszczają, aby się lękali kary boskiej, ści

iającej wszystkich wydzierców niesprawiedliwych, 
z tern ,v iększ4 sro~ością, im się jej mniej spodziew1ją ... 
Spra wdzilo sw proroctwo św. Dryg-idy, kr61owej szwedz,
kicj, zapisane w ksiQ<.lze drugie.i jej Objawień, w roz
u;r,ialc XIX, przy końcu, proroctwo, które tu przytacza
my: ,,Powiedziałem ci - mówi Pan Bóg - o pszczo
łach. że mają trojaką korzyść z rośliny, zwanej rojow
·llikiem (melissa). A teraz ci mówię, że takicmi pszczo
.Jami ,vinni być Krzyżacy, których mnieściłem w krajach 
cllrzcścijaós.kich. Tymczasem oni l)owstaj~ ;1rzeciwko 
Mnie, ~koro, nie troszcząc się zupełnie o zi_,awienie 
clusz. prześladują tych, co się z ciemnoty i błędów na
\Vrócili do wiary chrzcścij[ł(1ski=j i przeszli na Moj1: lo
·110: obciqżają ich pracami, pozbawiaj;:i, wolności i swo
bód, uie objaśniaj,\ w wierze: odmawiają im sakramen. 
r(;w i g;orsze ~otnh\ dla nich piekło, niż gdyby byli po-
7ostali w swojcm dawncm po~aflstwie. Wojny w tym 
.i(;c.lynym prowadzą celu, żeby rozszerzyć pole dla 
~,wcj dumy i podsycić swą ż<1,dzę cliciwo.ści. Przeto nad
szcdr czas, w którym skruszone bQdą ich zęby i pra
,vica oc.lcięta i prawa nog-d pockrw~rna, aby żyli i nświa
domili sobie swoje zbrodnie. Amen!" Z tcm proroctwem 
f-w. Brygidy połączyło się jeszcze zjawisko nisbicskie: 
korneta, przez dwa lata trwająca, zwiasto,wała długą 
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i straszną wojnę i wyrugowanie Krzyżaków z ziem,. 
które byli przemocą zagarnęli. 

I ja, piszący t1~ kroniki, czuję niemałą pociechę 
z ukończeaia wojny pruskiej, z odzyskania krajów, zda
\Vna od Królestwa Polskiego odmldlych, i z przyłącze
nia Prus do Polski. Bo1ał0 mnie to bowiem, że Króle
stwo Po,lskic szarpane byfo dotąd i rozrywane od roz
maitych ludów i muodów. Teraz szczęśliwym mienię 
i sicbi~ i swoich spókzesuych, że oczy nasze oglądajq 
połączenie się krajów ojczystych w jedną całość. 



ARTUR GRUSZECKI. 

Na Jastarnickim brzegu. 

(Wyjątek z powieści p t. ,,Tam, gdzie się Wisła ko11.czy"). 

,,,Jak daleko oko sięgało, bielił się Bałtyk w słońcu, 

rozkołysany małą fala, nicbics.Jcnv~1 u grzbietu, szmarag
<lową w zagłębieniu, top;izową bliżej brzeg6w i lami~l
cą się o pias~k nadbrzeżny biafo, grzywą. Chwilami na 
spokojnej toni zabłysnął olśniewający slup światła 

L, odbitych promieni słonecznych, by wkrótce rozpry
s1w,ć się w krocie światełek na fali nowej. wznoszącej 
sic i opadajqccj w rytm jakiejś odwiecznej muzyki 
morza. 

Olbrzymi przestwór wód, bezgraniczny ku północy 
i zachodowi, żył, oddychał, radował się, pysznił barwa
mi, harmonijną linią fal, które w ruchu nieustannym 
w różnych odstępach czasu, uderzały łagodnie o czy
sty brzeg, rozlewały się pieszczotliwie po drobnych 
kryształkach piasku i jaklJy z westchnieniem ulgi wra
cały od brzegu ku błyszczącym i drgającym toniom 
lllGfZa. 

Ze szmeru dalekich fal, ze zmiany barw, ze świateł 
zapabjących się i gasnących. z westchnieniem wód, pie
szczących czyste brzegi, dobywała się z morza muzyka 

4 
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jakiejś tęsknoty bez cierpief1, radości bez u11iesicf1, pra
cy bez zmęczenia. 

I szła, harmonijna, niezmęczona, skąpana w bły
skach i barwach, świeża i odwiecznie: nowa ku brzegom, 
gdzie świetlna fala powietrza przepojona ożywczą wo
nią mo,rza, niosła ją poprzez wał piaszczysty w żywicz
llY las i z akordem szumu bom, z odgłosem śpiewu 
ptasząt, płynęła ponad osadą rybacką, ponad łąkami 
i rozpływała się w szumie zatoki Puckiej, oblewającej 
wysunięty półwysep Iicl ze strony wschodniej. 

Jagusia spojrzata bystro na roziskrzone morze, 
okiem córki rybaka, przy\vykłcm do dalekich przestrze
ni faluj..:icych wód; ujrzała na roztoczy, zlcw~d~1cej się 
z linją półkulistą nitba, statek parowy z pióropuszem 
czarnego dymu, spieszący na północ i biało migocące 
żagle okrętu kupieckiego, na zachodzie jednak nigdzie 
iiie dostrzegła ciemnych punktów, dobrze sobie zna
nych łodzi rybackich. 

Z b]yskotliwc.~o morza zwróciła oczy na płaski 
brzeg morski, rozciągający się od wału piaszczystego 
na kilkadziesiąt kroków w stronę nadpływających fal. 
Prócz Jędrka, bawiącego się w piasku z towarzyszami, 
dostrzegła kilku rybak(nv, rozciągafo,cych sieci na wy
sokie paliki, by obeschły z nocn Bgo połowu - i kilka
naście łodzi rybackich, w_-;iągniQtych na suchy piasek. 

Czarne, niezgrabne ich tułowia na tle roziskrzonego 
morza, rozświetlonego, bia lego piasku, robiły wrażenie 
bez,vładnycl1 trupów, jakichś trnmicn smutku i cierpic1i, 
c1ziwacznie brzydkich 11:1rzQdzi męki. Po calónocncj 
pracy Jodzie wypoczywały na równi z rybakami, 
c1 z czarnych, wysokich ścian spływała woda zwolna, 
Jak krople potu z uznojonc.:go czoła, plamiąc biały, nad
morski piasek. ... 



ARTUR GRUSZECKI. 

W schód słońca na morzu. 

1(\\'yjątek z powieści „ fam, gdzie Wisła się kończy") . 

... \Vschodnia roztocz nieba zaczęła się delikatnie 
rumi(!nić i bledsze tło coraz wyżej i wyżej różowiło się 
a:,romieniami. 

Niżej jednak, ·w pov:icwn~rch mgłach nadmorskich 
l na ła~odnej fali morza, drgały jeszcze opalowe blaski 
vrzcclświtu, nadając mgłom, falom i morzn, jakieś piętno 
.smutku i :melancholji. 

I~uchliwe, niespokojne fale, wznoszące się w górę, 
zdawaty się podnosić słupy powiewnych oparów i za
glqdać niecierpliwie w stronę rumieniącego się świtu. 

\Vrzszcic pierwsze, różowe promienie padły na lek
kie nudy, rozdzieli1y się na białe i zaróżowione i ude
rzyły blaskami o moi ze. 

Przesi\vór wód zagrał świaHem, falc folom odda
wały barwy opalowe, różowe, czerwone, purpurowe -
2.ż wreszcie całe morze rozpłomieniło się i z;irumicnio
ne wtórowało rytmicznym szumem fal wschodowi 
~lońca. 

Zawitał dzie1L. 

( 
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ALEKSANDER MAJKOWSKI. 

Na Oksewcij1) Kępie. 

(W gwarze kasz.nbskiej.) 
Tam w dole sznmią dune 2

) 

Z pianą rąbią krej 3
) 

Tu w górze płaczą zwone r} 
Na grobow cechy')) rej'). 

Tu koścółk 7) micdze 8
) grobie~'} 

Jak wdowa wtuleł sie 10
), 

A płaszczem go żałobe 11
) 

Okrywa z morzu mgła. 

Ciej 12
) zw ona 1 :i) głos ustanie 

Tej I i) stąd dze 1 
'') tonie Hel 

Z ciemnice'';) wiater kanie 17
) 

I Junc stroi w bcl 18
) 

Tej załobny chorałe 1 n) 
Organc morscie 20

) grzmią 
A z niebicsciej powałe 21) 
Ze żalu gwiazde drżą. 

1) Oksewcij - Oksywskiej, 2) Dune - bałwany morskie· 
przy brzegu. :i) Krej - tutaj brzeg. 4) Zwonc - dzwony. i;) Ce
chy - cichy. ti) Rej - tutaj rzqd. 7

) Koścółk - kościółek. ~) .\lic
dzc.- między. !

1
) Grobic - groby. 1n) Wtulcł sic - wtulił się. 

11 ) Załobc - żałoby. 12) Cicj - kiedy. H) Z won - dzwon. 14) Tej
w(,wczas. 1:;) Dzc - gdzie. 11i) Z cemnicc - z ciemności. 1 ;) Ka-· 
nic - zjawia się nagle. 1R) Bel -. bici. 19) Chorałc - chorale, 
pieśnią. 2'') Organc morscie - organy morskie. 21) Z niebieściej 
powałc - z niebieskiej powały~ 



·w1KTOR GOMULICKI. 

Kaszub. 

(Wyjątek z „Pieśni o Odai1sku" V.) 

Kaszl!b \vnet z uczn ci wyczyta, 
Żeś swojak. Bogiem cię poz<lrowi. 
A w twarzy radość mn zaświta. 
Kaszubka ZQSię swojakowi 
Rada, pokaże-ć zc;bów szereg-
i - najtłuściejszy sprzeda serek. 

Kog-oś w Kaszubach bardzo <lziwi, 
Że nic śpicwah\. Lecz pieś(1 f\\'ie się, 
Jak ptak, st~tl tylko, gdzie szczęśliwi 
Żyją, idzie, echem step j<1, niesie, 
Lub powtarzają ~kały skalom, 
Albo przedrzeźnia murów załom. 

Tu nic takiego. Los Kasz11ha 
Rzucił pomiQdzy dwie otchłani~. 
Zewsząd na11 czylla śmierć i zguba: 
Z tej strony - Bałtyk, z tej - Germanie. 
Ody bronić trzeba wciąż żywota, 
Sh,,l mu piosenki'? Skąd ochota? 
\V zdumieniu sfoclla on oberka, 
Co raźno z tratwy w morze skacze. 
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I coś w nim wskrzesza, jak iskierka 
W popiołach; - śmieje się i płacze; 
Rzekłbyś· odnalazł starzec brata, 
Co <lzieckicrn odszedł na kraj świata. 
J cdn ego szczepu to odro.~le 
flis1

) z pod Krakowa, Kaszub z Pucka .. 
Korona drz~~'i\'a lśni wyniośle, 
Gałązki lami2 zawiść ludzka, 
Lecz świat im wszystkim ŻyWot przyzna,. 
Bo matką ,vszystkich - Slowia6szczyzna_ 

1) Flis, flisak - majtek rzeczny, trudniący się spławem 
drzewa i zboża. 



DEOTYMA. 

Podanie o założeniu Gdańska. 

(Wyjątek z poematu p. t. ,,Wyszymir").1
) 

.. .I była chwila milczącej modlitwy, 
SI0(1cc zapada; ziemia, niebo, morze, 
Wszystko się w lu11ie pławiło różowej. 
Wyszymir zagrzmiał pamiętnemi słowy· 

- Na nświGccnie wygranej tu bitwy, 
Przy ujściu Wisły nowy gród załoźc;\ 
Niech bGdzie drugą stolicą, niech będzie 
Mors.ką stolicą mejeg-o narodu . 

.Jak orzekł czuwa z Rnicźnicńskicgo grodu -
Nad Lacką ziemią, tak nad Lackie morze 
Nowy gród skrzydła roztoczy łabędzie. 
To młode miasto niech się Dnńskiem zowie, 
Aby w tej nazwie nasi potomkowie 
Czytali wieczne świadectwo zwycięstwa 
Co z nas z dn(1skiego wyrwało ciemięstwa! 
- Dziś - Ind zawota z wielkiemi zapały -
- Spełni się jeszcze słodka wola pańska! -
Rozbiegł się - głazy przynosi - i wstały 
Picnvszc posady przestawnego Ocfa11ska. 

1) Według podania, .iedcn z książąt lechickich, Wyszymir, 
pokonał na Bałtyku Du,kzykó,v, którzy napadli na Pomorze -
i na pamiqtkę tego zwycięstwa założył osadę nazwaną stąd 
Gda11skicm, czyli Du11skicm. 
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Z tej właśnie chwili postanowił skorzystać admirał 
polski i w walce spróbować szczęścia, z,vłaszcza, że 

wiatr pomyślny, wiejący ku morzu, sprzyjał przedsię

wzięciu. 

Zegar na ,vicży :2:dańskiego ratusza wydzwonił wła
.śnie godzinę 6snrn,. Szary mrok hmlzącego się dnia, po
ięg;owany rng;h1, zaciemniał jeszcze horyzont, gd1r roz
icg1 się strzał działowy i dalckiem odbił się echem. Był 
io znak dla zatóg nkr<;towych, by podnieść kotwicę, roz
ruścić żagle I rnszy6 naprzód. l)!ugą linją, pcłnemi za
glami opuszczały okręty królcws;kie swój port... Wiatr 
powiewat rozwinięteilii banderami każdego olm;tn. Pie
cl1ota z bronią w n;ku stała w pogotowiu na pokiadach, 
vnszkarzc1

) z zapal011c111i lontami przy nabitych czekali 
działach. 

r'lnta polska, wypadłszy na morze, zwróciła się 

w kicnmlrn za toki P11ckicj. Tuta.i, przed brzegami, mię
dzy Drzuzncm a Sapotami, mniej więcej naJ)rzeciw Oli
wy, rozegrał się ni~z,vykly ,v dziejach Polski bój. Tutaj 
bowiem oba sz,vcdzkic znalazły się okn~ty, a następnie 
,zbliżał:.' się ku nim. Najdalej wysnmił się duży, dohrze 
zbudowany okręt SticrnskFilda, którego nazwy nic po-
·dahi źródła. 

Na jc~o widok na p()lskim admiralskim okręcie pa
,cia donośny rozkaz Dickrn~mna: - \V imiQ Boże! Na · 
J)rzód kn Sz\\·cdo'\vi! Musimy przybić do jeg;o burty! ' 
(boku). 

\V myśl tego rozkazu św. Jerzy wys11114l się na· 
prz()u przed i1111emi o1~rGtami pol5kicmi i w chwil nie 
wiele znalazł si~ w odległości strzału muszkietowego~) od 

1) Puszkarz ~ rusznikarz, artylerzysta. :!) Muszkiet -
,strzelba. cic;żka rusznica. 
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szwedzkiego wiceadmirała.1 ) Obie strony ujrzały siebie· 
dokładnie. Widziano z polskiej stroEY, jak dumny i ufny 
w po,vodzenie Sz,ved z rztpierern:1) w dłoni, energiczne 
<lo walki wydawat rozkazy. 

1~1ota polska rozpoczoła .ią pierwsza. 
Z polskiego okrętu zag-rzmiała salwa z czterech 

dział, a za ni<-1 - jak następnie opowiadali jc11cy - dwa 
trupy i kilku rannych potoczyło sic; na szwedzkim po-· 
kładzie. vV odpowiedzi zagrzmiały i szweJzkie działa. 
Pierwsza kula uszk~)dził'a na św. Jerzym czc;ść przodo
\Vą okrętu, następne nbily jednego żołnierza na pokła
dzie. 

Po t:m wstępnem przywitaniu olm;-t polski, nic tra
cąc czasu, obrócił się przudcm i w kilka chwil podplym\ < 
pod prawą hnrtG szwedzkiego. Działa umilkły. Przez 
zetknięcie się obu okrętów walka odraza gw.:11towny 
przybrała cl1arakter. Rezultat jej zJleżał teraz od tego„ 
kto prędzej większą ze.lota zadać drug-icmu klęskę, kto 
~ilniej zasypie przeciwnika gradem pocisk6w, wedrze 
s.ię na jego okręt, opanuje go lub p0dpali. \Vśr6d wza
j(,mnych ataków na pokłady nie dzbła, ale osobiste mę
stwo, przytomność 11mysl11, muszkiety, piki,3) halabardy,4

) 

rapi~ry, ręczne g-rauaty i pton~ce wid1cc smol11e mia ty 
rozstrzygli.::\ć o losie Jedne; l11h drnp;ic.i strony. 

Na obu pokładach zaciGiv zawrzał bc'ij. 0<.1 ~ęstych 
strzałów chmury dymu o<;ł<iniły walcz,\cc statki, z któ-
1ych dolatywał tylkc1 szczęk orGża, okrzyki walczących 
i wystrzały broni ręcznej. Po olm stronach nie brakło 
epizodów niezwykl,.: tragicznych. 

1) Wiceadmirał - zastępca admirała. 2) Rapier - szpada. 
3) Pika - włócznia, dzida. 4) Halabarda - rodzaj broni, oszczepu 
z osadzoną na nim siekierą o dwu ostrzach. 



Zaraz z początku ,vzilka zaczęła przybierać niepo
myślny dla Sz,vedów obrót. Przy picnvszycli nrnszkie
towych strzałach StiernskWld otrzymał kulG w prawe 
ramię. W skutek tego opuszcza pokład, aby się <.lać opa-· 
trzeć w kajucie. W chwili, gdy do niej ,vchodzi, dwie 
cowe godzą we11 Luie. Mt:szki3towa przeszywa go na 
wylot, druga, z działa, lewa ury,va mu rękę. Pachotelc 
przyuoczny spieszy z pomocą wodzowi, lecz, sam kulą 
ugodzony, pada u j"::go nóg. SternskjcHd, śmiertelnie ran-
11y, \\·i<lząc groźne fYJlożcnie, każe trębaczowi tqbić 

,.o pardon". 1
) Tn~bacz posłuszny, ,vyskakujc naprzód,. 

przykłada trn,bę d<> nst, kcz w tej chwili kula z polskie
go muszkietu rani rnu nogę i powala go 111 pokład. Obok 
11icg-o pada po111oc11ik okrQtowcj załogi, z pochodzenia 
Szkot - i kilku innycll. Na ten ,vidok aJmirał sz\'vedzki 
ostatkiem sit rozk::i.znj~ chlopako-wi okrętowemn wrzucić· 
ogieti do magazynu prochowego. Chtopak zapala, lont, 
spieszy dd prochów, lecz nim do nich clotart, kula arma
tnia uży\va mu g-f owę. 

\V zastępstwie ciGżko rannego wiceadmirała do
wódzi \VO nad flotą . SZ\\·euzką obj:d kapitan Stonard. 
Ten, widzZ\C tyle trn;)c')\v i nieuniknion::i, klGSkG, sam przy 

tern ranny, pona,vin ostatni rozkaz Stiernskji>lda i każe 

puszkarzowi. łfo1cnd rowi rodem, spowodować wybuch 
,~mchów. \Vykonanie takiego rozkarn - w razie osta
tecznym - było św1Qtr:n obowiązkiem każdego rnary-
11arzJ., wkc i p11sz!-:arz bez wahania byłby go ,,·ypclnif, 
ale szypcr 2 ) okrc;tu w ostatI1icj cll\\rili powstrzymał go 

od tego. 
Załoga szwcdzk:1, zdzicsiątkow31w. kulami i irana

fami, rzucancmi z gniazda bocianiego pod pokładem szu-

1) Pardon - prośba zwyciężonego w wojnic o litość,. 

o darowanie życia. 2) Szyper - pierwszy dozorca okrętowy. 





Wśró<l tego cło walki wmieszał się drugi okręt pol
ski, Panna Wodna, który, ustawiwszy się bokiem do ty •. 
łn szwedzkiego okrętu i prażąc go strzałami, przyczynił 
się niemało, że nieprzyjacid, mimo wysiłków, nietylko 
nie zdołał się wedrzeć na pokład św~ Jerzego, lecz co, 
chwila pod pokładem musiał szukać osłony. Próbował' 

wprawdzie rzucaniem różnych płonących matcrjalów 
wywołać pożar na atakujqcych okręt;:ich polskich, lecz 
f!l.aremnie, za wsze wczas zdołano je przygasić moczon~ 
skóq. 

Ale i po stronie polskiej, na św. Jerzym, śmierć ob
fite zbierała żniwo . .Jeden z pierwszych padł kapitan 
St h, dowódca wszystkich żołnierzy okrętowych. Za
chęcał kh właśnie d•J celnego strzelania, gdy sam kulą 
w oko trniiony, chwycił się za gło\VQ, padł na kolana 
1 nic wyrzekłszy słowa, ·wyzionął <lncha ku wielkiemu.: 
żalowi swoich żołnierzy. 

\i\T obce niepomyślnego dla Szwedów przebiegu bi
iwy, Dickmann wzywa ich do poddania się i zaprzesta

lki. Wi,dząc ich. ,va.hanie, wysyb porucznika Hof
o ko1Xl1iącegc Stiernskjfikla, który daje ręką znak. 

że zgadza się na to. Dickmann przeto kazał wstrzymać 
dalszą strzelaninę i brnć jei1ców. Wszystko zapowiada

siQ jak najlepi~j dla floty polskiej, gdyby nic fatalna 
omyika Appclmanna, dowódcy okrętu, Biegna.cy Jele1i. 
Okn;t ten, jak reszta innych, stał do tego czasu na ul>o

N ,r}c, zmieniwszy stanowisko. pelncmi ż;;; ~dami 
ł ku walczą~ym i, widocznie wskutek dymu lub, 

Y, n.- rtJ'z-różniD,}ąc należycie swoich od nieprzyjacie
la, rozpoczął gwaft()WUY ogień prosto na oba własne· 
okręty. Kilkunastu rannych i zabitych zaległo ich pokła
dy. Dopiero na głośnie ,vołanic porncznika Hofscna, że 
strzelają do swoich, wstrzymał ogid1 i teraz, zamiast. 
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ruszyć przeciw nadpływającym statkom szwedzkim, 
przybił bezmyślnie bokiem do Panny Wodnej i tak się 
lrntwicą oplątał w jej takcl tj. masztowe liny, że z miej. 
sca narazie ruszyć nic mógł. 

Inne okrcty szwedzkie. widząc krytyczne położenie 
swego wiceadmirała, starały się vrzybyć mu z pomocą. 
Uda to się to tylko dwom, reszta, to jest trzy, v:alcząc 
z przeciwnym wiatrem, <laremni3 usiłowały dotrzeć na 
plac boju. Pierwszym z owych dv.:ócl1 szwedzkich okrc:
tów, jaki nadplymił, hyl Pelikan, drugi Słońce. Polskie 
-okręty, nic bior~ce dot::1d udzbłn w boju, zastępują im 
drogę, a zwłaszcza Król Dawid zaciętą z Pelikanem 
uskutecznia wymianG strzałów. To jednak nic przcszka
·dzn, że Pelikan podp?ywa pod prawy bok św. Jerzego 
i pali w niego całą Jinją swych bocznych strzelnic. 

Admirał polski na widok nicbczpiccze11stwa, odwo
łuje cz~mprędzej ~\vych iuclzi z szwedzkicg-o okrctu. 
gdzie rozbrajali i krQpowcJJi zało~Q, każe co rychlej nabić 
.swe działa i również całym bokiem raz i drugi pali 
w Pelikana. Skutek był widoczny, bo można było sly
~zeć - mówi relacja1

) - jak ściany okrętowe za trze
szczały, a ludzie w nim znajdnj,1.sy ~ię, lamentować za
cze>li. 

Po takiej od.prawic Pelikan nictylko, że 11ic odważył 
się przybliżyć do św. Jerzego, lecz, boj[ic się, aby dal
szerni strzałami nic został zniszczony, co rychlej wszyst
kie zamyka strzcL1ic~, zd(jmuje 11rzoclowy 1;1aszt i wy
stawia białą choqgiew 1:a znak, że się voddajc. Umil
kły strzały. Korzysta z tc~w poddający sic; okn;t i, nim 
inne okręty polskie mogły się c.lof1 zbliżyć, pcl11cmi ża
~darni uchodzi z placu bojn. W znacznej cH.llcgłości, pe-

1) Relacja - sprawozdanie (współczesnego świadka). 
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w11y, że już go nikt nie dogoni, jakby na pożegnanie, 
z tylnej strzelnicy ostatni jeszcze posyła strzał ku św. 
Jerzemu. Kula jednak - zamiast w niego - trafia 
w okręt Stbrnskjolda, z reznltatem WJ)rost tragicznym 
dla Polaków. Oto na pokładzie szwedzkiego statku stał 
właśnie Dickmann, który, zadowolony odparciem atakn 
Pelikana, kazał znowu swoim ludziom zaj~\ć się załogą 
szwcdzk.i i czuwał nad wykonaniem rozkazu. W tej 
chwili godzi we11 złowroga kula Pelikana i łamie mu 
obie nogi. W szelki ratunek okazał się niemożli\vy. ,,Do
bry, pobożny i dzielny admirał jego król. mości Zyg
munta Ilf" w kilka minut oddal ducha. Drogo więc 
trzeba było okupywać zwycięstwo. Wyrokiem opatrzno-
ści trupy dowódcó\v obu wrogich stron na jednym zna
lazły się sta tlrn. 

\\'śród tego drugi statek szwedzki, Słotke, naiwięk
szy ze wszystkich, o JO działach, nic dotarł do wal
cz~icych, jak Pelikan. Wstrzymał go salw~ dział okręt 
polski Wodnilf, do\vudzony przez kapitana, Hermana 
Witta, zarazem \Viccadmirała floty królcwsh:j. Po trzy
krotnej wzajemnej \vymianie strzałów, padł po stronic 
szwedzkiej kapitan okrętu, Forrat, po stronic polskiej 
dwóch żohlicrzy, cl porucznik Iians Schroder ciężk~1 
.ouniósl ranę. 

Przccho<lz~c do ataku, Wodnik podplynq ł na~de pod 
prawy bok Słońca i znowu podobna, jak przy admiral
~kich okn~tach, powtarza się scena. Kto prędzej dru
giego w n;cznem zwalczy spotkaniu, kto wtargnie na 
statek przeciwnika i opanuje go; h'n wygrywa. 

\V pierwszej chwili zdawało się, że J)orncznik szv.rcdz-
1, i, kt<lry po śmierci kapitana okrętu objąt dowództwo, 
.stracił ochvagę, bo wycią~n<1,wszy rękę na znak podda
nia się, wofo ł: ,,quarticr !" ,,quartier!" Postać jcgn 
wszystkim 11tkwila w p;:nnięci. StanO\vczość malowała 





wę. Zdobytą chorągiew z triumfem pokazuje swoim. 
a tymczasem przykład jego naśladuje chl'opak okręto
wy, Benedykt Schelf, któremu już przedtem udało się 

zdjąć z głównego masztu banderę nieprzyjacielską. 

Sądząc, że mu się uda zdjąć jeszcze drugą, powiewającą 
11a przodzle okrętu, przeskoczył również na szwedzki 
okręt. Dla obu jedm.k nic starczyło już czasu na powrót. 
Bohaterski sternik ..szwedzki wykonał, co zamiuzył: 
rzucił zapalony lont w magazyn prochowy swego 
okrętu. 

Straszliwy huk i łomot wstrząsnął szwedzkim stat
kiem. Z \vnętrz.a jego pod obłoki wyleciał olbrzymi 
słup ognia i dymu, z którego jak z chmury gradowej 
spadały tysiączne odłamy drzewa, metalu, broni, sprzę
tów i ciała ludzkie. W cliwil niewiele z pięknego, wiel
kiego wojomego statkn z.ostało tylko trochę pływają

cych szczątków, trupy i ranni obu stron. Resztę bez 
śladu morska pochłonęła tof1. 

Oprócz sierżanta i wspomnianego chłopaka, wybuch 
prochów zaskoczył na szv;cdzkim pokładzie j~szcze 23 
polskich żołnierzy, którzy, walcząc zawzięcie, nic zdą
żyli już ujść. Trzech z nich, ciężko rannych, wyratovta
no nastormie z morza, reszta zginda. Nadto zaś 10-ciu 
Jeszcze innych nolcg?o przedtem w walce na statku. Iln 
Szwedów uśmiercił wybuch, nie zdołano stwierdzić. 
Tylko 14-tu z nich wydobyto z wody jeszcze żywych. 

Okrc;t polski sam w nicmakm znalazł się niebcz
picczc(1stwie. Dzięki temu atoli, że zdołał nieco odbić o<l 
Słmica, ,,kt6rc -.;.v po !ud nie zajść miało", jak żartobliwie 
pMnicj mawiano ,v Gdańsku, nie poniósł ,viększej 
szkody. 

Katastrofa, na kt6rą z przerażeniem i podziwem pa·-
11 zano, zako(1czyła zwycięsln\ bitwę. Trwała ona około 
dwóch godzin. Były chwile. pisze świadek naoczny, że 

5 
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ziemia trzęsła się od wielkiego dział strzelania. Samych 
wystrzałów działowych naliczono w tym czasie 
w twierdzy Latarni przeszło 350. Z wybrzeży patrza
no z niepokojem na ni~zwykłe widowisko. Polowa pol
skich okrQtów nie brJ.ła bezpośredniego udziału w bi
twie, czekając w odwodzie lub ograniczając się na strze
laniu. Pozostałe okręty szwedzkie nic próbowały dal
szego szczęścia, lecz znikły z horyzontu i uszły do 
Piławy. 

Z „gorącej kąpieli" flota polska wyszła zwycięsko. 
Zwycięstwo okupiono wprawdzie drogo, bo stratą ad
mirała, kapitana, 2J marynarzy i żołnierzy i wiciu ran
nych, ale odniesiono je nad nicprzyjaciel~m, który do
tąd uchodził za niezwyciężonego na morzu. Zdobyto 
piękny okręt admiralski, z całem uzbrojeniem, z .38 dzia
łami, z kas:;i, P'Jchodzącą z ceł i ważncmi papierami. 
\Vzięto dwóch kapitanów, dwóch pornczników, pasto
ra i 66 zdrowych jcriców, nie licząc rannych, a nadto 
dwie bandery i kilko chorc1g,vi. Z triumfem wracała flo
ta polska do swojej przystani. 



DEOTYMA. 

Kamienica gdańska. 

(Wyjqtck z powie~ki p. t. ,,Panienka z okienka") . 

... Należała ona do ,vęższych, dwuokiennych, ale 
·do najstrojniejszych. Oko ni~ rnog-ło się tam doszukać 
"rni skr:nvka nagie gr" mnrn; od g;óry do góry lryla to je
·<lna kaskada złocc(1, rzeźb, szkiełek i malowań. 

A najprzód czQi,: dolna \VYS!l'.vała się do widza ta
rasem (tak zwanym beiszbg;icm), na kt6ry prowadziło 
J)ięć scl1odków kaniicnnych. Taras był ubrany w k\vi
tnącc donice i obwiedziony kratk~. wykntq, a raczej 
wydzicrgan;:\ z żela.za: sploty jej, pogięte w zakrętne ia
ł;:\zki, miały nawet wiele części suto pozłacanych, zwła
~zcza tam, g;dzie kowacz1

) puwypt1szczał z nich liście, 

~zyszki i jabłuszka. Pozłocił on i porc~czc od schodków, 
oparte 11a dwóch kami~nnycll kulach, O\vych sla,vnych 
kulach przedgankowych, które za,vsze stanowiły jedną 
ze znamiennych cech budownictwa gdaóskiego. 

Na taras wychodziło dolne okno, zaplecione także 

,vyzłacaną kratą i drzwi o jcdncm skrz~;dlc, dębowe, 

l)rzcpiQtc świccąccmi antaha111i~) wprawione\\' oddrzwia 
kamienne, których lnk ok1 ąg-ly ,vywijar sio w górQ lek
ką igłą. 

Każde z wyższych pi~\tr prz2d~tawiało dla oka trzy 
filary, przcc.lzielo11e dwoma wysokicmi oknami. \V tych 

1) Kowacz - ten który kuje, żłobi dłutem. ~) Ant:lba 
- n1czka, rękojeść metalowa, klamra. 

5* 





1DEOTYMA. 

Życie w starym Gdańsku. 

(Wyjątek z powieści p. t. :.Panienka z okienka") . 

... Co .sohotę jeżdżono do wioski nadmorskiej, dohtd 

bogaci G<la(1.szczanic i ciekawi podróżnicy przybywali 

en tydzic1i, dla spc;dzenia dnia niedzielnego na zabawie 

i ażyciu Jqpicli w morzu; nazywa to sic; to jeżdżeniem 

.,na Soboty" (dzisi~jsze Zoppoty ). 
A że miejscowo.ść była hlislq przylądka rieli, pan 

· Kaźmierz zapragnął pokazać swoim znajomym flotę 

kr{)lcwsk<\, stojącą w zatoce puckiej, a zwłaszcza okręt, 

na którym kilka lat przemieszkał. \Vojenny ów statek, 

zwany ,.ł' .. ahc:dzicm", cho~ dobrze już wysłużony, \VY

gląc.lal wspaniale i prawdziwie po monarszemu, był to 

bowiem jeden z crnrych pięciu okrętów, co przewoziły 

Zy_gnumta III. do Szwecji. 
Innej nicd_zicli JJozwolono im zwiedzać Zamek Wła

dysław<nvski, · na co Gdańszczanom rzadko bywał 

11uzi :.:lany przywilej. 
Czasem też, nic wycl10dzqc z obrębu miejskiego, 

tuż za Zieloną Bram<\ wsiadali do czółna, które ich wio-

7Jo po ciemnej a przepa~tnej Motławie, okrążajĆ\cej 

dzielnico Spichlerzow~,. Tam dopiero można czuć i wi

dzieć, jak silnie bije serce Gdańska. W dzie(1 - ruch 

11iesłycl1~rny. Krocie statków o kształtach wszelakich, 

·CiGżkicl1, wybujałych, jaskółczych. Na statkach i na 
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stopniach domów tysiące Judzi, gadających stu języka
mi, od flisaków krakowskich do murzynów, niewolni
ków jakiegoś zamorskiego armaiora.1

) Wszyscy luzy. 
czą, kłaniają się, Eśmieck1ją, a rękami machają, bo, 
wszyscy siQ targuj;:\ i każdy chce każdego przekonać. 
Tu zboże z przcraźlhvym skrzypem idzie w górę po
„mist~rncj" windzie/) (>wdzie z sypkim jękiem spada 11a 
szalę niemniej misternej \Vagi. Na palowych pomostach1 
pełno stotów dla pis.trzy i wckslarzy,3) pełno bndck 
z błyskotkami, przekupili6w z przysmakami. \V szędzie· 
chaos kolorów i dźwioków - jarmark narodów -- zrę
kowiny morza i zi2mi, obsylaj;:\cych się wzajemnie 
swemi bogactwami. 

Z koi1ccm dnia dzielnica ta staje się jeszcze ciekaw-
szą. J~uclt cichnie - zmrok szarzeje - Motława robi 
sic; czarna. Nad ową żelazną wodą bezokienne spi-
clllcrzc ślepe, głacl1c, siedzą jakby niez~rabnie ociosa
Ee opcki. Po-wietrze, pocict~ krC'skarni lin i masztów,. 
połamane g-zyg-zakami profil()\v windowych, plącze sic: 
w niezrozumiały rysunek. Wtedy wszystkie owe· 
,;.vschocly, wzwody i trety'',") wszystkie owe młyny 
krzyżackie o dziwolGżllych kształtach, zaczynają maja
czyć, niby g-róc.l przedpoLmowy, lub zaklc;ty, zbudowa
ny nic pn:cz lu<..lzi, lecz przez jakieś bajeczne, pM-po
twornc is.toty, kt{ne z poza każdego wc;r;la jnL. już: 
maj,\ \Vyjrzeć ... 

1) Armator - przedsiębiorca okrętowy. 2) Winda - · 
przyrząd do podnoszenia ciężarów. :i) Wckslarz -) człowiek,.. 
zajmuj<1cy się zamianą papierów ,~·artoś_ciowych t~a. gotówkę,. 
lub pieniędzy zagranicznych na krawwc I odwrotn1c_za pcvmą: 
opłatą. 4) Trety - schody, mosty, chodniki. 



WIKTOR GOMULICKI. 

Z „Pieśni o Gdańsku". 

V . 

... Na morzem wyszedł, patrzn,c: aza.1) 
Nic ujrzę śladu statków onych, 
Odzie lśnił w prawicy miecz z żelaza 
Na flagach białych i czcnvonych? 
Ale na morzu nic nic było 
Prócz fal - i zdaio sic; mogiłn,. 

\Vięc zawołałem: - Morze! morze! 
Nic że nic czujesz? nie pamiętasz? 
Pług tylko, wiatru ciebie orze, 
J ~1 k zapomniany, stary cmentarz? 
Ludzie się s.pętać ciebie silą -
Ty kruszysz wszystko, co jest chwilą. 

Bo cAi, ryk głosi, z dna morskiego 
ld~\CY aż na skal krawędzie? 
Wyrok z~lgłady dla wszystkiego, 
Co jest, co było i co hGdzic -
A jednak -- trudno zbyć się wiary, 
Że kiedyś kocl!at Bałtyk stary. 

1) Aza - czy. 
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Miłość to była wrząca, szumna, 
Jedna z tych, co s.ię budzą rano, 
A kres ich - zdrada albo trumna; 
YVięc odkąd luba, mu zabrano -
Bałtyk, pędzący dni tułacze 
B11rsztynowemi Jz:irni płaczr.-. 

Sopoty, starn w1cs słowiar1ska, 
W skrzeshr i znown mowę słyszą, 
Co przy poczęciu brzmiała Gdańska. 
Z bliskie.i Oliwy pkś1"i im rnnisz~ 
Przynosi echo w cielic świty, 
A z morza - pruskich statk(>w zgrzyty. 

Ody na wYurzeża piasek zfoty 
Rój polskiej dzLttwy się wysypie -· 
Bałtyk przycisza wietrzne grzmoty 
I macki swoich fal polipie 
Wysuwa, jakby cl1ciał w mitosne 
Chwycić objęcia -- polską wiosnę. 

Fale do piasku pc;<lz~ chyżo 
I rozdrobniwszy się stokrotnie 
Tc bose stopki, jL1k psy liżL\, 
To opryskuje:\ maków psotnic ... 
Wt~m <lźwiękła ~rnba, pruska mowa -
Każda wstecz cofa sio i chowa. 



EDWARD LIGOCKI. 

Idziemy nad Polskie Morze. 

Idziemy nad. polskie morze, 
----' Bóg nasz,ej wiary strzegł... 
My, ordynansy Boże, 
1 dzicmy na Pomorze, 
Na bursztynowy brzeg. 

Graniczi1c kopce gina., 
Sypią sio w proch i w pył -
Spicwałbym ci, dziewczyno, 
Godzill(~ za godziną -
Jak lud n:un wie:1ke wił. 

Jeno, żcm raz, na wicki 
Już moje serce c.laL. 
Szumią nam wielkie rzeki 
I Bałtyk grzmi daleki 
Aż hen! n szw ~Jzkich skal. 

Otucho nam dnclni~\ d7iata 
O kamicil zmarzłych dróg, 
Żołnierska pi~śr1 zuchwała 
Zcrwata siQ, zerwała -
- Tak nam dopomóż Bóg! 
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Lśni srebrem zbrojny szpaler 
I szumi morska to(1. .. 
Dal znak brygadjcr Haller -
- Zbiegnijcie z wrażych galer 

~ Za ostrą ch\vycić broń! 

Le wszystkich hr~uków świata 
Nasz wierny żoli1ierz bi ~gł 
I witał go, jak brata, 
Odzyskanc~o brata, 
Nasz bursztynowy brzeg. 

Bogu Rodzica i\:1aryjo. 
Zwólże nam, odpuść nam! 
Zolnicrski1;. serca biją, 
Bogiem sławiona Maryjo -
Idziemy 0o g<.la(1skicl1 bram. 

Ś\vieci !lam jasne zorze -
I Iuficc ilasz w blGkit wbiegł 

My, ordynanse Boże; 
Idziemy na Pomorze, 
Na lrnrsztyno\VY brzeg. 

•,l 



EDW ARO LIGOCKI. 

Nec mergitur. 1) 

(Wyj,1tck z ,,~o\vej Legcnc.ly''). 

I. 

Lat temu kilka wicrzvliśrny, ż2 po krwa\vych bo-
Jach i trudach staniemy u Odafrskich bram i stamh\d 
wybiegniemy na morze pod polską bander<.1,. 

PM,nicj - wierzyliśmy, że z wichrami i faht przy
bc;dzic wielka armja hallcrowslo z zt1clrndt1 i cJo. tych, 
~amych bram królc\vskicgo, polskiego Odaóska dotrze 

od strony Bałtyku. 
Los nam kazał inaczej. 
To też nic bez pc,vnej ~oryczy w-yjeżdżalifo1y 

,J polskiego Tczewa, by przez t2rytorjum „wolnego 
1:1iasta" dotrzeć znów dl) fantastycznie wygic;tej pol
skiej granicy i stamt..1d dopiero zobaczyć to ,,polskie 

morze". 
Triumfatorzy - to pn1wda. Poci::\g sztahO\VY przy

brany ziclcniq, hviat rycerstwa pod buławą samego 

Józefa tfallcra, delegaci,' ~ejmowe ... 
Vvitala nas, \V Oda{1skll na d\VOfCll polska luulF)ŚĆ, 

()dwiccwic tu nad 111f11"!C'm sicdz:\ca ... Aleśmy szli z po
czuciem krzywdy - i poczuci~ to rosto w nas wciąż, 

1) ,,Nie zatonie" 
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skoro nam z za domów i drzew h!ysnęła wreszcie 1i-
1;ja daleka morza, 1m1.szty i żagle dymy wielkich 
okrętów ... 

Staliśmy długo w I~edzic, gdzie ,vymi11~1ł nas po
- ciąg niemiecki, idący przez nasze terytorjum do Pr:1s. 

Patrzyły na 11as oczy pełne upokorzenia i żalu -
patrzyły 1 wściekle źrenice zwyciężonych, myślących 

n dniu krwawego odwetu. Jeden wagon tego obcego 
pociąg-u uszkodzony hył ,vybu~h:m1 bornby w Tcze
wie. Domyśleć się nie trudno, <lb kogo była przczna. 
czona ta bomba. Dość, że poparzyło ludzi ubogich, ko
biety i dzieci. I znowu .szereg ofiar zbytecznych ... 

II. 

Szaro było na niebie-, mżył deszczyk drobny, 
"'Nlóczyła sio lekka m5dzi. Uujc~i,dżaliśm:v do P11cka, 
przepełnieni oczekiwanil'rn, tak c.ll11g-o noszonem 
w sercu. Tłiim czekającv na cJ worc11 oganq t nas, zmię-
5zal, popsuł szyk i kolejność pccl!rJd11. Brm;liśtny przez 
błoto puckie, a potem wprost przez h1ki, <lo morza. 

Trudno nawet powie(hicć -- do morza. Spicszyli
imy nad brzeg; puckie.i zJtoki, wygl~\dający jak staw 
gdzieś na stepach, zamarz1:ic;tcj dnszczc;tnic - i gdzieś 
<lale ko zlcwaj,tcej się z li ni,\ ohccj wody i clm111 r. Przed 
nami nwjaczyly kontury lidn, ciemne pl.irny kartnwa-
1yclt las<)W sosnowych, f(Jz i ~Gst<'5?:0 sitowia po brzc
~:ach. Smutno było i szaru -- i 1~iczc111 cief1 innego ja
kiegoś, ob1ecanigo świata, szła z nwicł ku nam powoli, 
.1roczyścic, prZC\VS!Wlliala kawalcrja pq]ska, 11ir2zcm 
z obraw Chcimo11skicgo zstGP!th1c:1 na ziemio. 

Miato to być Ś\Vic;to radości, <lzic(1 odzyskania po 
tylu latach własnego, naszeg-o, polskiego morza. Byt 
mtomiast . dzien mę.ski<:h · 1,111yśla11 - o tern, że li 
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tylko złudzeniem dojścia c.lo morza rzucono nam w· oczy. 
Puck 11ic Jest !)ortem. Puck jest malern rybackicm rnia
steczkiqm, jc1 kich setki są na lagunach pod Mestre 
i Chioggic\,1) pod Carcassonnc'ą i Cette~) na połuc.lnio· 
wym brzegu francuskiE1. Ktoby się ośmielił twierdzić, 

że wielkiej Francji błotnisty brzeg gnij::icej zatoki, 
wpółzarośniętej szuwarem, gdzieś pod Montpellier,3)· 
Jako port morski wystarczy'? Takim właśnie jest nasz 
polski port Pncki. .. 

To też z pośród wszystkich wrażc11, któreśrny 

z Pucka wynieśli - g-órO\valo jedynie poczucie dzi 2jo

wej krzywdy, osłodzonej nroczystym obchodem. Slo1i.
cc nic chciało patrzeć na nas~ gdyśmy duszli cło Pucka 
i podnieśli polską banJerQ. Deszcz lał podczas wbija
nia pamiątkowego pala w morze. L<'Hl był potrzaskany 
pt zy brzegu - i w ten sposób dopiero mógł wjechać·. 

trncral Haller ze sztabem konno w to „polskie mo-
rze" .... 

\V te; smutną wodę, m:i.rznąeq i płytką, w istaą 

YmJQ martwej lagw1y, ,vrzucil g211eral pierścieii 1Ve
czypospoHtcj, wiążącej się z morzem na za.wsze .... 

Ale dziefl ten był zapowiedzią i11~1C~O jutra ·- był 
dniem nroczystcg() ślnbit dojścia do morza. Był, jak 
dzic(l wczesnej wiosny, J.:.icdy dopiero lody pt;kają 

i jQcZ~\ gdzieś żórawiP wysoko, z pod chmar. 
Msza polowa nic byL1 mszą dziękczynn,1, - ale 

tylko 1.nszą na intencje; dojścia do morza. Strzały arma
tnie były ~rcźbą a nic echem trit!mfu. \Vieczornica 
w miasteczku zgromadz ~niem lnclowem ze w•szystkich 
i~icm Polski, clomagającem się Polskiego morza. Wrza-

1) Macstrc i Chioggia - miejscowości w póln. Włoszech 
w okolicy Wenecji. 2) Carcassonne ~ Cctte - . mlejsco"".ości 
z połd. Francji nad zcltoką Lioi'1ską. ··l) Montpcll1cr - miasto 
w pold. Francji. .. fi'I\: 



78 

to i kotłowało na sali - i, jako znak żywy francuskie
go al.iansu,1) zagrzrriial gb-s 1rnłkownika Atlcgriui'ego, 

, (1omagający się Polskiego Gdańska. 
Nie dz,iś, to jutro ... 

Ilf. 

Dziei'1 każdy w dziefor;h ma to jutro dalekie, zapi
sane gdzieś w losad1 przyszłości - i to jutro najbiiż
t.-:'.;e, skoro noc minie ciemna i nowy promień sl01'ica 
zaświeci. 

Otóż to jutro bliskie zajaśniało nad Puckiem dniem 
słonecznym i przejrzystym, jak wiosna. 

Po mszy w puckim kościele poj::chaliśmy automo
bilem nad· morze, clo Wielkiej W sL 

Po-szliśmy stamtąd przez łclki piaszczyste i nad
morskie zarośla, na ów brzeg morza, którcgośmy 

\V Pu:ku napróżno szHk2.li. Przestrzeit się przed nami 
otworzyła szeroka, fal białe grzywy, blGkit i stoi1ce. 

Błękit i fala, aż heu, daleko, do szwedzkich· ob
cych skal. Lin_ia brzegu piaszczysta, złota i jasna, mor
ska latarnia na wznhsieniu, w Rexywiu, - gra fal... 

Dopiero jedenast~go l11tcgo witaliśmy polskie 
morze. 

Wylegli na br7eg licznie ryh:icy, łodzie przystroili 
zielenią. ·wsiedliśmy z gi:ncralcm liallcrcm w te lodzie, 
płynac do statku ryb2.ckieio, którego polska bandera 
łopotała na wichrze. Gwiazda Morska zwie się ów 
siatek rybacki, pod kapitanem .Takóbcm Myślicz~m -
który miał pierwszy zaszczyt wyptyniGcia od polski~
go brzegu na polskie morze. PGdził nas wicin- morski, 
migota la fala krótka i żywa. 

1) Aljans - przymierze. 
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Było to wszystko wrćżbą dobrą i jasnc1. Po dniu 
rozmyślań puckich, po godzinach smętku i dżdżu, na
stało sło1icc - błGkit się ukazat - lody gdzieś zosta
ły za nami. Dzie11 jedenastego lutego byl dniem otnchy 
- że przecież dojdziemy rychło do polskiego morza 
i wypiszemy na wyniosłej banderze krótkie: ,,Nec mer
-~itur". 



KAZIMIERZ KRÓLIŃSKI. 

Powitanie Bałtyku. 

(Z cyklu .,Nad polskiem morzem"). 

!\iechaj będzie pochwalon Chrystus! - W polskiej 
[mowie 

Wttam cię, Bracie Ziemi k0lodzieja Piasta -
Jak witali cię, kiedy jeszcze jedenasta 
Biła godzina wieków - dwaj Bolesławowie!. .. 

Z \Vislq, naszą za\varlcś ślub. Za ni<1 Karpaty 
W zią lcś na wieczne wiano. Tyś nasz, w każdej piędzi„ 
Z krwi i kości! - i żaden wiclir nas nie odpędzi 
Od tych brzegów, ty wielki, mocarny, bogaty1 

Na piersi twej się mieni jak stalowa łuska 
Pancerz silny - i groźba V;yziera ci z lica. 
A szum hl twych - to nasza pi~M1 „Bogurodzica". 

Daremnie zieje ogniem żądzy hydra pruska. 
My j.:i zdcpcern, aż w skurczu śmiertelnym si~ skręci -
'1 ak nam niech dopomoże Bóg - i wszyscy §więci! 





EFAN ŻEROMSKI. 

Pierwszy port Rzeczypospolitej. 

(Wyjątek z utworu IJ. t. ,,Wiatr od moria 







PRZEGLĄD TREŚCI. 
I. Wstęp. 

Znaczenie morza. Str. 1. 

II. N a polskim brzegu. 
Piękno i swojskość krajobrazu naszego wybrzeża. 

Wieś gburska. Wieś rybacka. Ludność wybrzeża: Jej 
mowa, zwyczaje, pieśni, podania, charakterystyka; jej 
polskość. Str. 3. 

III. Z przeszłości. 
Odwieczne d,1żenie Polski do opanowania Pomorza. 

Dwaj Bolesławowie. Utrata Pomorza i jego samodziel
ność. Krzyżacy. Zapis Mszczuja. Walki z Krzyżactwem. 
Przyłączenie Pomorza do Polski za Kaz. Jagicllo11czyka. 
Potęga Gda{1ska. Brak zrozumienia wartości morza 
w społecze11stwie polskicm. Sprawa Inflant. Pierwsze 
zawiązki floty: kaprowie. Flota polska za Zygmunta III. 
Władysław IV. a sprawa floty i obrony wybrzeża. Koniec 
wojen szwedzkich. Utrata Prus. Rozbiory Polski. Zagar
nięcie krajów nadmorskich przez Prusaków. Str. 16. 

IV. W Odrodzonej Polsce. 
Odzyskanie dostępu do morza. Granice polskiego 

brzegu. Pai'istwa nadbałtyckie. Trzy zasadnicze zagad
nienia polityki polskiej na wybrzeżu. Port w Gdyni. 
Sprawa floty. RybOłostwo morskie. Polskie letniska 
nadbałtyckie, kolonje i obozy młodzieży. Morze polskie 
w „nauce, literaturze i sztuce. Zadania Polski Odrodzo
nej. Str. 33. 

V. Zakończenie. 
Morze i wybrzeże polskie jako przedmiot dumy, 

radości, umiłowania i troski, jako teren pracy całego 
społccze{1Stwa. Idźmy nad polskie morze. Str. 40. 

7 



Wypisy z literatury o Bałtyku. 

Gall -An011 i1n: Z kroniki: Bolesław Krzywousty zdo--
bywa Pomorze. Str. 43 

~Jan Dlugm;z: Z kroniki: Przyłączenie ziemi pomor
skiej, chełmi11skiej i michałowskiej do Królestwa 
Polskiego. Str. 46 

A1't1n• G1·11szec,..i: Wschód sło11ca na morzu. 
,, ,, Na Jastarnickim brzegu. 

Aleksauder .1Uojlwwrdd: Na Oksewcij kępie. 
1J'Udo1· Oonn,licla'l: Kaszub. 
Deotymo: Podanie o założeniu Gda11ska. 
])1·. ,,1 leks. Czolotl'sl.'i: Zwycięstwo pod Oliwą. 
Deotyurn: Kamienica gdaflska. 

,, Życie w starym Gdańsku. 
Wif.·tol' Gomulic/.'i: Z „Pieśni o Gda{isku". 
Edwal'(l Lir1ocki: Idziemy nad polskie morze. 

,, ,, Nec mergitur. 
Hazimie1•z H J'fJli11ski: Powitanie Bałtyku. 

]Jla ,'jus.~ Za ,·usld: Chór uczniów szkoły mor
[ ski ej w Tczewie. 

Stef. Xe1·omsl.'i: Pierwszy port Rzeczypospolitej. 
,, ., Z „Międzymorza". 
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SPIS RYCIN. 
Rycina. 

I. Wybrzeże wielkiego morza u nasady półwyspu 
[Helu. Str. 5. 

2. Stromy brzeg pod Rozewiem. Str. 6. 
3. Wyciąganie łodzi przy pomocy kołowrotu. Str. 9. 

4. Tama u brzegu zatoki puckiej. Str. I 3. 
5. Rodzina kaswbska. Str. I 5. 

· 6. Okręt bałtycki w połowie XVI w. Str. 22. 

7. Ratusz gda{iski. Str. 23. 
8. Bandera polska. Str. 25. 
9. Port gda11ski na pocz. XVII w. Str. 27. 

1 O. Zwycięstwo pod Oliwą. Str. 29. 
11. Widok miasta Gda11ska, ujście Wisły i Latarnia. 

[Str. 30._ 
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